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Przedpłata na „Qłazetę Warodową' wynosi 


wa Lwowie : na prowineyi : sa granieą: 
miesiecznie 2 kor. 2 kor. 50 h. 
kwartalnie 6 , n 50 „ 10 kor. 60 h. 
półroeznie 12 „ 16 „ — , Mk" 


Za smianę adresu dopłaca się 40 hal. 

Wraz z „Tygodnikiem mód I powieści* lub 
też 3 warszawskim tygodnikiem „Zdarmo* i 13 to- 
mami rocznie premii : 
kwartalnie we Lwowie 8 kor. 40 n. 

M na rrowincyi © „ 90, 
We Lwowie za odnoszenie do domu dopłaca się 
40 hal. miesięcznie. 


Rok wojny. 
(Artykuł napisany dla Gazety Narodowej przez ofi- 
cera w czynnej służbie.) 


Od roku już wrąca wojna, zaczęła się trzy- 
miesięcznym okresem walki Japończyków o pod- 
stawę operacyj wojennych. Z natury podstawą 
wojenną Japonii musiało być morze. Z razu woj- 
na zapowiadała się tak, iż sądzono. że pozycya 
Japończyków morska rozpadnie się na dwa skrzy- 
dła: operacye na morzu Zółtem i Japońskiem, a 
ekspozycya walki lądowej na Korvi będzie ró- 
wnież dwuskrzydlną. Korea przypomina nieco 
Włochy. Ktoś, chcąc opanować Włochy z Afryki, 
musi miec transport zabezpieczony od floty adry= 
atyckiej i cd floty, działającej na zachodzie. A 
potem armia lądowa, przedzielona Apeninami 
musi zatrzymać równowagę między oboma flan- 
kami proporcyonalnie do terenu. Niewygodnego 
punktu takiego wyzbyli się Japończycy mistrzow- 
sko. Lód coprawda 1 czynownik rosyjski sparali- 
Żowali akcyę Moskali na wschodniej połaci tea- 
tru bojowego. 

Smiały atak nceny Toga 9 lutego 1904 na 
Port Artura łamią siłę zaczepną floty carskiej. 
Marynarka japońska ponawia potem swe ataki, 
a wreszcie sprowadza ważność bojową floty port- 
arturskiej do zera, blokując ją zapomocą zato- 
pienia tzw. branderów. Kuroki występuje z ax- 
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wychodzi o godzinie 6-tej wieczorem. 


Portu Artura przez armię czwartą, dowodzoną 
przez Nogiego. Stosunkowo szybko opanowano 
zewnętrzne fortyfikacye, wśród morza krwi. Dru- 
gi okres trwał przez maj, czerwiec, lipiec i sier- 
pień, na wrzesień, październik, listopad i gru- 
dzień przypada trzeci Ukształtowanie niziny nad 
górnym Lao, ciągły przypływ wojsk rosyjskich 
z Europy, wreszcie cel: zdobycie Mukdenu skło- 
niły do połączenia się trzy armie japońskie. Na 
morzu zaś przedsięwzięła: sobie Japonia utrwalić 
supremat, ba, monopol potęgi morskiej na długi 
przeciąg lat Na północy marszałek Oyama, wódz 
złączonych armij japońskich, ławą wypiera Ku 
ropatkina na północ. Pod Iaojanem i nad rzeką 
Sza rozegrały się dwie bitwy, jedne z najwię- 
kszych za pamięci ludzkiej. Japończycy nie osią 
gnęli zbyt wiele. Między Hunem a Sza ufortyfi- 
kowały się obie armie naprzeciwko siebie 

metodą polową, — coś na kształt Wallensteina 
i Gustawa Adoifa. Wszelkie zaczepki pociągają 
za sobą nieobliczalne straty, np. potyczka na 
wzgórku Samotnego Drzewa. W pozycyach mor- 
skich zdobywają Japończycy Port Artura. Każdy 
krok kosztuje życia tysiące, wszak od grozą 
przejmującego opisu machin piekielnych Cezara 
z pod Alesyi mija 2000 lat postępu, a postęp 
w sztuce fortyfikacyjnej zaćmiewa wszystkie inne. 
Gdy 9 grudnia przerywą się łańcuch fortów, ota- 
czających Port Artura, pada pagórek 208 m., 
zatapiają Japończycy resztki floty, a upadek 
Kikwanu, Elunu i Souszu robi tak deprymujące 


__ Rok XLV. 


OGWŁOBZENIA | PRZEDPŁATE 


przyjmują: we Lwowie: Administracya „Gazety 
Narodowej“ ul. Kopernika 7, i biuro Sokołowakiai 
Passt Hausmans; We Wiedniu: Hassenstsin & 
Vogler (Otto Mas) Walfsotgaaae 10, Rudolf Mosat 
Seilerstadte 3, A, Oppelik Griinangergasne 12, M Du 
kes Nachf.: Max Augenfeld & Emerich Lesena: I 
Wollzeile nr. 9, Schallek Wollzeila 11, J. Dannenberg 
Il. Prateratrasse 33, Adoif Chulawski VI. Getreide 

markt ur. 18; W Budapeszcie: Juliusz Levpold 
VII. Elisabethring 54; we Frankfurołe u M.: Hòa- 
Benstein & Vogler i G. Daube & Comp.; w Paryżu: 
U. Adam tLiborowski 37 rue de VWareune Paris 

w Warisawie: Reichmann & Freudler. 


Numer kosztuje 8 h., na prow!ncyi 10 h. 
(Numera dawniejsze kosztują po 10 et.) 


Najpierw ta okoliczność, żę przynajmniej w naj- 
bliższych czterech tygodniach nie można się było 
Żadnych dalszych spodziewać posiłków. 

Kolej żelazna nie zdoła wskutek łeniwej i 
niezdarnej organizacyi ruchu bynajmniej wyświad- 
czać tego, coby obecnie;mogła po nadzwyczaj- 
nych wytężeniach inżynierów. Przed rokiem była 
tylko co 30 wiorstw jedna stacyjka do wymija- 
nia, obecnie istnieją one co najmniej na odle- 
głość 15 wiorst. Możnaby: przeto codzień 18 do 
20 pociągów tam i tyleż mazad wyprawiać, fa 
ktycznie zaś jedzie co nzjwięcej 10, a między 
Charbinem a Mukdenem przeważnie tylko po 6 
pociągów tam 1 nazad. Pręgez listopad i grudzień 
cała siła kolei była na hurtowny przewóz wojsk 
wytężona; zaczem dłuższa przerwa w tym wzglę- 
dzie nastąpić musiała, aby sprowadzić konieczne 
potrzeby wojskowe, zwłaszcza żywność dla ludzi 
1 koni, amunicyę. Najbliższe posiłki, tj. korpus 4 
dopiero z końcem lutego, „a ostatnie dwie bryga 
dy strzelców (3 i 4) dopiero z począikien marca 
przybędą. (Z Petersburga donoszą nawet właśnie, 
że transport korpusu 4 d» Mandżuryi' dopiero w 
trzecim tygodniu lutego się rozpocznie; p.r. G. N.). 

Tymczasem Japończycy w ostatnich czter- 
nastu dniach z pewnością posiłki otrzymali od 
Portu Artura, a to juścić nie całą armię oblęż- 
niczą — bo częsć jej musiano w ogóle pozosia 
wić w ważnej twierdzy i zreszią Ja ończycy 
skrzydeł nie mają — ale na każdy sposób część 
tej armii. Wzajemny stosunek sił przesunął się | 


Bo, że Japończycy zwyciężyli, to tylko 
dzięki grubym błędom przeciwnika. Het m a- 
nowi rosyjskiemu, jaki wszyst- 
kim jenerało m, których osobiście widzia- 
łem pizy robocie, brak wprawy w kie- 
rowaniu masami na polu bitwy. Takie 
rozrywanie grup wojskowych, takie wdzieranie się 
podwładnych w prawo komendy. takie posuwa- 
nie kroplami wojsk do boju, jakie pod Liaojanem 
iw październiku widziałem, nigdy na dobre 
wyjść nie może. Hetman osobiście podprowadzał 
pułki, bataliony, baterye i tracił przez to pogląd 
na cały związek wypadków, sam się degradował 
w hierarchii wojskowej. 

Przedewszystkiem zaś plan ostatniej bitwy 
nad rzekami Hunho i Szaho był błędny. Rosya- 
nie mieli taką przewagę. że dzielnie zwyciężyć 
byli w stanie. Obecnie posiadaja oni na południu 
od Mukdenu 372 batalionów (autor podaje wy- 
kaz szczegółowy: p. r.) które wedle najostroż- 
niejszych obliczeń na 250.000 karabinów oceniać 
można. prócz tego około 25.000 jazdy i około 
1.250 armat Jąpończycy, którzy na obu skrzy- 
dł«ch są przez Rosyan przyparci, «hyba nie mo- 
gą przeciw nim wystawić więcej, jak 244 bata- 
lionów. czyli 188.000 karabinów, 6.000 jazdy i 
1.000 dział. Przyczem wyraźnie dodaję, żem na 
batalion japoński więcej liczył, niż na rosyjski, 
chociaż wedle etatu i jeden i drugi po 900 kāra- 
binów liczą. 

Szczególnie zas podnoszę, jak bezskuteczną 


mią lądową. Zwycięstwo adm. Urina pod Cze- | wrażenie, że Stessel podpisuje haniebną kapitu- 


mulpem skraca drogę Japończyków o połowę 
Przez luty, marzec i kwiecień przechodzi K uroki 
Koreę bezpieczny, gdyż groźny admirał rosyjski 
Makarow ginie wśród strasznego pogromu Rosy- 
an (zatonięcie „!'ietropawłowska* 1 kwietnia). 
Po zwycięskiej bitwie 1 maja  Kurokiego 
nad rzeką Jalu wkraczają Japończycy do Man 
dżuryi. Druga faza wojny przybiera wręcz od- 
mienną postać. Teraz Japończycy ugruńtowują 
swe pozycye morskie, a na lądzie chodzi im o 
podbój Mandżuryi. Zdobycz ma być stała, dla- 
tego też armia mikada wkracza trzema frontami, 
obwarowywuje każdy ważniejszy punkt, ale dość 
powoli wypiera Rosyan z ich stanowisk. Druga 
więc armia generała Oku drogo okupioną wi- 
ktoryą pod Kinczu 29 maja zamyka Port Artura, 


a mając swobodne tyły, anektuje dolinę rze- 
ki Lao. 
Trzecia armia, gen. Nodzu, wylądowawszy 


na południu Mandżuryi, zdobywa  pagórczasty 
kraj przy wąwozie Talin. Oba korpusy poruszają 
się zgodnie z kierunkową ku Laojauowi. Krótko 
rwałą ofenzywę Siackelberga, kończy klęska pod 
Wafanku. 

Po udaremnieniu tej odsieczy Portu Artura 
Rosyanie zamieniają front zgodny z naziomem 
Mandżuryi, na front bardziej równoleżnikowy. 
Kuroki bowiem, działając teraz w górach nakra- 
wędnych Mandżuryi, ma do czynienia z prze- 
ciwnikiem lekkomyślnym (gen. Keller), nieznają- 
cym zupełnie terenu (brak kompletny map), bez 
s'osownej artyleryi (zwłaszcza górskiej), którego 
jazda okazuje się anachronizmem Znakomite 
dwłięcąc tryumfy, wypiera Kuroki Moskali aż za 
'Taice-ho. A Kuropatkin, naczelny od maja wódz 
rosyjski, cofa się po mistrzowsku coraz bardziej 
na północ, aż pod Laojan. Oku zaś i Nodzu 
zdobywają południową Mandżuryę szeregiem wiel- 
kich bitw, jak pod Kajpinem, Taszicziaem i Haj- 
czynem. Kuropatkin umie się im wymknąć zawsze, 
ale to sobie należy tłómaczyć tem, że Japończycy 
musieli silnie fortyfikować każde ważniejsze miej- 
sce, Gdyby szala przechyliła się na stronę Rosyan, 
niepodobna by było im zdobyć Mandżuryi po- 
łudniowej, znakomicie opatrzonej w wymogi naj- 
nowszej strategii. 

Te jednak zwycięstwa japońskie były za 
kiwswe, zważając na to, że Kuroki musiał 
zawsze dać za wygranę, gdyż Kuropatkin, zwła- 
szcza od wzięcia przesmyku Motien. groził mu 
ciągle oskrzydleniem. i 

Nadmienić należy, że gdyby był Kuropatkin 
odrzucił Oku i Nodzu do morza, to Kuroki zo- 
stałby tem samem pogrzebany a Port Artura 
łatwo odbity. Do takiego atoli problematu nie 
dorósł ni wódz, ni sałdat carski. Na wodzie blo- 
kadę Portu Artura przełamano, kilka wycieczek 
adm. Witthófta udaremnił Togo. ostatnia kończy 
się śmiercią Witthófta i stratą 1 liniowca i 3 
krążowników. Flota władywostocka, nabrawszy 


męstwa pod wodzą Bezobrazowa, spłatała wiele 

figlów Japonii, doznaje jednak śmiertelnego ciosu 

z rąk Kamimury . 
Najważniejszym zaś epizodem jest oblężenie ‘ 


Jerzy br. Ompteda. 


- MONZE-CARCO. 


Rornans 


(Ciąg dalszy.) 


Teraz nie wiedział, co ma dalej robic : sta- 
wiać, czy przestać grać. I odwróciwszy się do 
Rellwigka, wyrzucał mu: 

— Widzisz, to pochodzi z tego, gdy się 
komu przeszkadza. Rozmowa z tobą kosztuje 
mnie sześć tysięcy franków. A może i więcej. 
Byłem w ciągu wygrywania, a teraz kto wie, co 
się stanie. 

Odwrocił się od stołu i schował pieniądze 
do kieszeni. 


Hellwigk wzruszył ramionami. Zaczął przed- 
kładaćc przyjacielowi. aby się opamiętał i prze- 
stał grać. Taka wysoka gra nie ma sensu. 

Ale Heese był taki wściekły, że wyprosił | 


sobie wszelkie mieszanie się W jego sprawy. A, 


lacyę, na Nowy Rok 1905. 

Przeciętny stosunkowo resultat trzeciego 
okresu da się wvtłomaczyć tem, że Żołdak rosyj- 
ski, jak i cały naród, spoczywający jeszcze w po- 
wijakach ducha, nie zna pierwiastku twórczego, 
samorzutuej działalności, ale jest mistrzem w 
czysto mongolskiej uległości i naśladowniczości, 
a przepojony azyatyckim konserwatyzmem, jest 
niezłomną siłą odporną. Obrona punktu danego 
- to zdaje się jedyna specyalność gen usza wo- 
jennego Moskali, a to za mało. Japończycy zaś 
nauczą nas mało — piechota ich przy swem śre- 
dniowiecznem iście bohaterstwie nie wnosi no- 
wości do strategii, konnica nie jest uprawianą 
con amore przez Japończyków, tylko artylery! 
rozwój będzie zawdzięczał zapewne dużo, dużo 
Japończykom. 

Bieżący rok roztwiera świeży okres, a pra- 
wdopodobnie nie ostatni. Morze należy niepodziel- 
nie do Japonii. Chodzi jednak o przełamanie że- 
laznej pozycyi wroga. Zapasy te mamy przed 
oczyma. Ruch okrężny nie nadaje się dla japoń- 
skiej jazdy, rosyjska pod Miszczeńką pokpiła się. 
Zakusy zaś zdobycia punktu centralnego lub do- 
minującego, krwawe przez samo trudne położenie 
obu'stron, przyprowadziły Rosyan do klęski pod 
Sandepu. Jesteśmy więc znów w erze rozstrzy- 
gających wypadków. 


Horoskop dałszej wojny. 


Powyżej podajemy napisany dla nas ze stro- 
ny fachowej zwięzły, a treściwy, jasny i bez 
stronny pogląd na ubiegający właśnie rok wojny 
rosyjsko-japońskiej. Jaki będzie dalszy tok wojny, 
tego nikt na pewno nie przepowie, bo na wojaie 
czasami przypadki całkiem niespodziewane (ulewa 
pod Watterloo) odgrywają nie mniejszą niż zdol- 
ność i siła rolę. Ale według danych stosunków i 
doświadczenia wszyscy wojskowi europejscy jak 
najgorzej wróżą Rosyanom, zwłaszcza po osta- 
triej ofenzywie Kuropatkina. Między tymi znawca 
mi na najwyższą uwagę zasługuje pruski puł- 
kownik emerytowany Gadke, znamienity krytyk 
wojskowy, który w obozie rosyjskim był świadkiem 
bitew pod Dasziczao, Hajczenem. Liaojanem i 
następnych, a przed miesiącem z Mandżuryi wró- 
cił do Berlina, nadzwyczaj bystry i sumienny 
obserwator i znawca tak wodzów rosyjskich, jak 
i żołnierzy. 

Otóż w artykule pod napisem „Jen. Kuro- 
patkin a położenie wojenne w Azyi wschodniej" 
pisze p, Gadke w Berliner Tayeblacie z d. 4 bw.: 

„Ze chwila rozpoczęcia ostatniej ofenzywy 
rosyjskiej, jak każdym razem w 'teraźniejszej 
wojnie, źle była wybrana, to jużem wykazywał. 
Wielkie posiłki, jakie jen. Kuropatkin otrzymał -- 
tj. korpusy 8 i 16, tudzież brygady strzeleckie 1, 
2 i ð, ogółem 88 batalionów i 272 dział — mu- 
siały były wraz z ostatnią kolumną trenu już 
między 10 a [6 stycznia przebyć do armii. Nie 
zaś nie przeszkadzało natychmiast wówczas wy- 
ruszyć, a owszem wiele za tem przemawiało. 


powiedział to w tonie tak niegrzecznym, że Hell- 
wigk odparli mu, iż nie pozwoli rzucać sobie na 


głowę grubieństw i odchodzi na tak długo, póki, 


Heese do przytomności nie przyjdzie. 
I odszedł. zostawiając Heesego samego. 
Teraz jednak zbliżył się Lipari, który całej 
poprzedniej scenie przypatrywał się z daleka. 
Zaczął on zupełnie inaczej. Wziął Heesego pod 


ramię, spacerował z nim po salach a potem 
usiadł z nim na sofie i zaczął ze smiechem: 


— Et, kochany panie, zdaje mi się, że 
Monte Carlo kosztuje mnie taniej niż pana. Mnie 
tylko pierwszy dzień wiele kosztuje, a para 
każdy następny coraz wyżej. To, co pan dotąd 
przegrałeś, musi iść w grube tysiące. 

Heese słuchał go spokojnie i odpowiedział: 

— Nie jest tak źle. 

— QOpowiadała mi Diana. 

— Cóż takiego ? 

— No, przypatrywała się, jak pan gra i 
mówiła mi, że pan ma odwagę, nerwy... 

Heese ucieszył się, ele tylko z powodu tych 
słów, o nim wyrzeczonych. a nie z powodu oso- 
by, która je wypowiedziała. Diana, Jak wszystko 


zatem o 10 do 15 tysięcy ma korzyść Japończy- | była olbrzymia przewaga Rosyan co do jazdy na 
ków, tj. o tyle zeszczupiała przewaga rosyjska : polu bitwy. Możeby ta okoliczność nakłoniła mi- 
A to już czternaście dni temu było do przewi- | łośników masowych ataków kawaleryi — nie 
dzenia. Jeżeli więc jen. Kuropatkin wówczas nie! wiem, jak nazwać tę rzecz szkaradną — do so- 
uderzył, to snać wolą jego je-t wyruszyć dopie- | lennej pokuty. (Malborczyk ma zwyczaj na końcu 
ro wówczas, gdy armię swoją do zupełnej wyso- | wielkich manewrów sam obejmować komendę, 
kości doprowadzi. W głównej kwaterze powiada | zbierać w masę jazdę i hajda na jej czele sza- 
no w połowie listopada, że przed końcem lutego | rżować, mimo, że na wojnie z całej lej masy 
w żaden sposób nowa ofenzywa nie nastąpi pod lufam karabinów o slo kroków i dział ani 
Zapewne więc wymogi polityki wewnętrz- | jeden ogon nie uszedłby cało Wskutek krytyk 
nej wywołały z Petersburga presyę na naczelne- | Gädkego, ktore się aż o raichstag głośno oparły, 
go wodza. Potrzebowano tam zwycięstwa dla malborczyk na ostatnich manewracr zaniechał 
odwrócenia opinii publicznej od stosunków pań- i tej hulatyki; p. r. G. N.). 
stwowych i 


| 
położenia przenikający; rącze postanowienie. nie 
wpadą w kłopot co do środków: a przede-! 


Firg 


drugie dla interesów rosyjskich korzystnem. Je] 
wojenną | 


nerał Kuropatkin zjednał sobie sławę 


jako pomocnik wodza genialnego i woli nieu- 


dopiął. Ale nawet to niebezpieczeństwo nie mo- 


giętej, Skobelewa. Ale i tym razem zaściło się | gło odstraszać wodza energicznego, albowiem o 
przysłowie francuskie, że nie jeden dzielnie się |15 kilometrów poza pozycyami rosyjskiemi znaj- 


spisuje na drugiem miejscu, ule zawodzi posta- 


wiony na miejscu naczelnem. Kuropatkin jest | 
mężem walecznym, nawskróś zacnym, ale brak | 


mu przymiotów. kióre tworzą 


wodza: wzrok bystry, okiem wieszcza mrok: 


wszystkiem wola niemiłosierna, która jedynie 
zdoła tryumfować na wojnie, która z ciała i du- 
szy swego Żołnierza ostatnie i najlepsze wycią- 
gnie siły, aby złamać opór walecznego przeci- 
wnika. 

Znakomity w swojej pracowni, bez wy: 
magań, prosty, wyśmienity administrator — ale 
w chwilach stanowczych nie dopisują mu nerwy 
i odwaga odpowiedzialności — obawia się kłęski 
i dlatego nigdy ze wszystkich sił nie walczy 
o zwycięstwo. Przykuć zwycięstwo do swoich 
sztandarów są tacy mężowie już najmniej zdolni 
z wojskiem rosyjskiem, którego wychowanie, 
dyscyplina, a w tej wojnie wschodnio-azyatyckiej 
oraz mała skorość do 
tego stawiają 
mendzie zawady wewnętrzne, 
wartości bojowej 
poza przeciwnikiem. 

To brak rozwagi. gdy helman rosyjski 
w swoich biuletynach o ostatniej bitwie twierdzi, 
że w atakach japońskich okazywał się brak 
stanowczości. Wszakże te ataki japońskie niemal 
na wszystkich punktach odparły przeważające 
może liczbą wojsko rosyjskie. Jakżeż niestate- 
czną tedy musiała być obrona ! I owszem -- pa- 
stępowanie komendy japońskiej i wojska japon 
skiego w położeniu dość fatalaem na podziw 
największy zasługuje. Jen. Kuropatkin i Rosyanie 
mogliby się wiele stąd nauczyć. 


boju, już bez 
ko- 
ją co do 
pozostawają 


nawet  zdeterminowanej 
które 
daleko w tyle 


| 0 grze. 
— Właśnie! Nerwy. Sam imi pan mowiłes, 


| walkę z bankiem. 
— No... tak... ale nie pan. 
Ja? Nie? 


Nie. 


inne, była mu zupełnie obojęlną, on tnyślał tylko | dzeństwa, ani bliższych krewnych Mam tylko 


duje się silny przyczółek mostowy w Mukdenie, 
gdzieby pościg japoński ustać był musiał. Ale w 
razie udania się ataku fłankowego armia japoń- 
ska byłaby stracona. 

Jen. Kuropatkin nie obrał ani jednej ani 
drugiej drogi. Zaatakował jeno lewe skrzydło ja- 
pońskie, ale z siłami całkiem niedostatecznemi, 
podczas gdy przeszło dwie trzecie jego piechoty 
bezczynnie, z bronią u nogi na bohaterskie i 
rozpaczliwe pasowanie się swoich towarzyszy po- 
glądały. A co więcej — znaczną część przyby- 
łych świeżo z Europy posiłkćw zatrzymał w re- 
zerwie, a natomiast wyprawił korpus  sybirski, 
który z lewego skrzydła ną prawe przesunięto, 
tudzież korpus 10, który w tej całej kampanii 
dziwnie nieszczęśliwie walczył. Na 250.000 ka- 
rabinów biło się zaledwo 80.000. 

Czyli innemi słowy jen. Kuropatkin spełnił 
rozkaz petersburski, ale nie całą duszą, jako 
człowiek przeostrożny; takim był też w całej 
kampanii. I znowu spróbował, może się przecież 
uda, ale bez wewnętrznego przekonania, bez pó- 
pędu do czynu i bez determinacyi wodza, który 
na wszysko stawia wszystko. 

Jakżeż inaczej Japończycy! Skoro poznali, 
że im tysko z zachodu zagraża niebezpieczeń- 
stwo, od d. 26 stycznia zel rali tam ze wszystkich 
części swego frontu siły i nietylko odparli atak 
rosyjski, aie potężnymi kontratakami wojska ro- 
syjskie, które już blizko rzeki Szaho dotarły, 
przepędzili aż do rzeki Hunho a część aż poza 
Hunho. Równocześnie zaś na froncie i na swo- 
jem prawem skrzydle tak zręcznie i silnie de- 
monstrowali, że przeciwnika znowu całkowicie 
zhypnotyzowali, że powstrzymali go od podesła 
nia posiłków prawemu skrzydłu, i że w końcu 
przeciwnik jeszcze się dumnie przechwalał, ja- 


jednego wuja. Nie jestem zobowiązany nikomu 
do zdawania rachunków z tego, co czynię. Mam 


| że tylko człowiek spokojny. z żelaznymi nerwa-! więc niezłomne postanowiemie, jak tu oto Żywy 
, Mi, człowiek zunny, jak maszyna, może podjąć | siedzę, 


przeprowadzić, bez Żadnych względów, 
rozpoczętą walkę do końca. 
Lipari wziął go za rękę. 
- Ależ, kochany panie, to jest szaleństwo. 
Czy chcesz pan wszystek swój majątek rzucić 


' — Przeciwnie. Myślę, że własuia ja. A przy-| W gardziel tego przeklętego, potrzykroć przeklę- 


| najmniej 
podjąć z bankiem walkę. 

| - Co za walkę? 

. Heese przysunął się bliżej do Lipariego. 
Zapragnął wywnętrzyć się z tego, co mu usta- 
wicznie, dzień i noc, w głowie kotłow ało. Wpraw- 
dzie byłby wolał wyspowiadać się przed swoim 
starym przyjacielem Hellwigkiem, ale ten już 
odszedł, być może obrażony. Mówił więc, nie żą- | 
dając odpowiedzi : 

i — Przegrałem. Przegrałem mnóstwo pie- 

| niędzy. Otóż chcę je teraz odegrac. Wola zdoła) 

wszystko a ja mam wolę. Mam całą świado- | 
mość tego, co przedsiębiorę. Jestem pełnoleta:, 
| jestem samodzielny. Nie mam rodziców, am ro- 


mogę pana zapewnić, że jestem gotów | tego banku? Bo z pewnością taki będzie koniec | 


pańskiej, jak ją pan nazywasz, walki. Tak koń- 
czy każdy. Moje dwa tysiące koron są tylko żar- 
tem A historye o milionach to puste fantazye. 
Ale pań.. Pan przecież nie możesz nosić się z 
takimi planami. Nu to masz pan za wiele ro- 
zumu! 


Patrzał na Heesego serdecznie i ton jego 
głosu był ciepły. Nie był to już ten ciągły żar- 


j towniś, ale czrowiek poważny. Ze słów jego biła | 
| serdeczna prośba : 


— Panie, nie daj się pan unieść nierozsąd- 
kowi. Chodźmy stąd. lu me znajdzie 
dobrega. 


Heese potrzał przed siebie. Wzrok jego był 


pan nici 


koby odparł ataki japońskie. 

Tak więc Japończycy dali świetny przykład, 
jak to jeszcze teraz już na środku pobajowiska 
można skutecznie i zwycięsko wyzyskać linię we- 
wnętrzną, i to teraz z frontami powiększonemi 
bardziej, niż dawnymi czasy. Na swoje szczęście 
|nie zakazili się zgubnemi pouczeniami jenerała 
Schlichtinga, który w Niemczech tylu niestety 
posiada zwolenników. 

Po tej zaś ostatniej bitwie można chyba z 
kretesem zwątpić, czy Rosyanie pod komendą te- 
raźniejszą będą kiedykolwiek w możności poko- 
nać Japończyków. Jeżeli czego interesy rosyjskie 
wymagają, to zmiany komendy naczelnej. -Nie- 
masz gorszego hetmana, jak hetman, który się 
nie odważy“ — kończy Gadke. 


Z Królestwa polskiego. 


Z Warszawy pisze korespondent Czasu pod 
d. 5 bm.: Miasto zaczyna wreszcie wracać do 
równowagi i goić przynajmniej zewnętrzne rany, 
otrzymane podczas ostainich rozruchów. Zburzo- 
ne więc i zrabowane sklepy na Marszałkowskiej 
i innych ulicach przybierają powoli zwykły swój 
wygląd i prawdopodobnie już za dni kilka mało 
będzie śladów rabunku. Swoją drogą „ochrona 
wzmocniona“ trwa w dalszym ciągu; bramy ka- 
mienie przez dzień cały pozamykane, a patrole 
wojska krążą po mieście. W następstwie jednak 
licznych reklamacyj ze strony osób pokrzywdzo- 
nych, głównie jednak wskutek energicznego wy- 
stąpienia angielskiego attache wojskowego lorda 
Napiera, który przybył tu w sprawie porąbanego 
przez huzarów sekretarza konsulatu angielskiego, 
ukrócono nieco swawolę żołdactwa. Nie słychać 
tu już o wypadkach pastwienia się żołnierzy nad 
spokojną i niewinną publicznością. 

Jak dotąd, część tylko robotników wróciła 
do pracy. Niezależnie od tego przygotowują się 
nowe strajki. Tak zecerzy występują obecnie 
z żądaniem podniesienia im płacy o 30 pre. oraz 
zniesienia numerów, wydawanych przez część 
dzienników tutejszych w poniedziałek rano. 

Bezrobocie przenosi się od dni kilku z miast 
na wsie. Nietyłko więc wszystkie cukrownie za- 
przestały pracy, ale i gorzelnie przynajmniej 
w okolicah Warszawy. Niezależnie od tego 
strajk ogarniać zaczyna w wielu miejscowo- 
ściach robotników rolnych i służbę folwarczną. 
Jedynie w Łodzi zmowa zbliża się ku swemu 
końcowi. W następstwie znacznych ustępstw, 
przyznanych robotnikom przez fabrykantów, pra- 
wdopodobnie już jutro rozpocznie się we wszy- 
skich fabrykach iódzkieńi przwidłowa praca Kilka 
pierwszorzędnych f zgodziło się wypłacić 
robotnikom cały zarobek za czas strajku, inne 
ułożyły się na połowę płacy 

Atmosfera strajku przenika zresztą wazy- 
stkie warstwy | wszystkie skale lat. Od dni więc 
kilku strajkują uczniowie wszystkich gironazyów 
rządowych i prywalnych, jak i znacznej liczby 
innych średnich zakładów naukowych w Króle- 
stwie Polskiem i zapowiadają, że nie wrócą do 
pracy, dopóki wprewadzony nie będzie polski 
język wykładowy. 


Warszawski korespondent N. W. Tagblatiu 
ogłasza rozmowę swoją z bar. Nolkenem, ober- 
policmajstrem Warszawy. Nolken powiedział, że 
absurdem jest twierdzenie, iż policya brała udział 
w rabunkach  Policyantów jest w Warszawie 
tylko 1200 i wszyscy zajęci byli pilnowaniem 
banków przy pomocy wojska. Miasto było w zu- 
pełności pod opieką wojska. Pogłoska, rozgła- 
szana przez panslawistów, jakoby Austrya pie- 
niądzmi swemi popierała ruch, nie ma sensu 
Aresztowano wprawdzie jednego z przywódców, 
który wykazał się paszportem  austryackim, ale 
okazało się, iż paszport ów był fałszywy. Pod- 
czas rozruchów zabito 66 osób, a raniono 201, 
z tych 25 już umarło. Areszlowano 777 osób; 
z nich 336 stanie przed sądem pod oskarzeniem 
rabunku i kradzieży. Nieprawdziwą również jest 
pogłoska, jakoby na niego, Nolkena, miano urzą- 
dzić jakiś zamach. Spaceruje on swobodnie, bez 
eskorty, po całem mieście, a nawet po dzielni- 
cach robotniczych. 


Na prowincyi. 

Strajki w centrach fabrycznych poczynsją 
powoli opadać. W Łodzi część robotmków 
fabryki Painera podjęła pracę bez prze- 
szkody ze strony strajkujących. W Kaliszu 
wszyscy robotnicy powrócili do pracy. 

Radomiu -- jak donosi Naprzód — 


skamieniały, jak: u człowieka, którego me w jego 
postanowieniu nie wzruszy. 
— Panie prosił dalej 
rzecz mi pan przynajmniej jedno. 
Heese popatrzył na niego: 
— Góż takiego? 
— Że postawisz pan sobie maximuft* prze- 
granej. Nie gniewaj się pan. Nie powinienem 
| może mieszać się do spraw pańskich. Ale polu- 


Lipa — przy- 


biiem pana. Czy dasz mi pan iakie przyrze- 
czenie * 

Heese chelai to obrócic w żart: 

— Jeżeli to pana uczyni szczęśliwym ? 
| — Tak. 

— A więc dobrze. Przyrzekara panu. 
i I podał Lipariemu rękę. I patrząc już na 
niego przyjaźnie, rzekł. 

— Nie obawiaj się pan. Wyznaczytem już 
i sobie maximum. A teraz pozwól mi pan rozpo- 
cząć walkę, Moje przyrzeczenie znasz pan. 

Powstał i odszedł, aby się zmierzyć z nie- 
przyjacielem, z Monte Carlo. 


j 
i 


(C. d. n` 


EE" ET RZEZÓŃA, 


| 
| 


dnia 3 bm. żołnierze dali bez powodu kilkanaście 
salw do spokojnego tłumu robotników. 

Na limi kolejowej Sosnowiec — Olkusz ruch 
wstrzymany z powodn strajku robolników kole- 
jowych w Strzemierzycach i uszkodzenia toru. 


Ruchy w Rosyi. 


Echo de Paris donosi, że komitet mini- 
strow zwoła zgromadzenie delegatów ziemstw, 
aby car mógł się poinformować w kwestyi re- 
prezentacy! ludowej. 

Korespondent petersburski Local Anseigera 
berlińskiego donosi, iż w ministerstwie sprawie- 
dliwości toczą się obrady nad ustawą strajkową. 
Dotąd są strajki w Rosyi zakazane, teraz mają 
być dozwolone i ustanowione będą równocześnie 
sądy rozjemcze dla przeprowadzania ugody mię- 
dzy strajkującymi a pracodawcami. 

Petersburski metropolita Antoni, który d. 
20 stycznia przyjął był deputacyę robotników 
fabryki putyłowskiej, urządził wczoraj w cerkwi 
tej fabryki nabożeństwo, a przed tem wygłosił 
mowę do robotników i zalecił im spokój i uwol- 
nienie się z pod wpływów podżegaczy, 


Morderstwo polityczne 

„Aften Bladed donosi z Helsingsforsu, że 
pewien mężczyzna w ubraniu oficera zastrzelił 
z rewolweru prokuratora senatu Johansona w 
jego własnem pomieszkaniu. Johanson skonał na 
miejscu. Syn jego ranny. Zabójca aresztowany 
podaje, że się nazywa Gadd. 

4 Helsingsforsu donoszą: Szczegoły zama- 
chu na Johansona są następujące: Wczoraj 
przybył do pomieszkamia Johansona młody czło- 
wiek w uniformie wojskowym, podał bilet z na: 
pisem : „Porucznik Aleksander (radd* i prosił o 
przyjęcie. Po wejścu do kancelsryi dał Gadd 
kilka strzałów z rewolweru do prokuratora i 
trafił go trzema kulami w pierś, okolicę brzucha 
i plecy. Na to wpacł do pokoju agent i dał do 
Gadda kilka strzałów: przestrzelił mu kostkę u 
prawej negi. Gadd usiłował uciec lecz upadi w 
przedpokoju. Ujęto vo i odstawiono do szpitala, 
gdzie stwierdzono prócz rany w nodze jeszcze 
ranę na prawej ręce. Lekarze stwierdzili zgon 
Johansona. Jego syn, którr po pierwszym strzale 
rownież wbiegł do pokoju i strzelił do napastni- 
ka, odniósł lekką ranę w lewą nogę. 


. LJ a c [4 1 
Wojna rosyjska-japońska. 

Paryski Journal donosi, że odw łanie sen. 
Kuropatkina już jest postanowione. Kuropatkin 
jest ciężko chory. (ien. (iwippenbery jedzie do 

Petersburya z ważnemi doniesieniami. 
Kuropatkin telegrafuje dnia 5 bm.: Oddział 
rosyjski posunął się do Szantajtse i wyparł stam- 
tąd japońską piechotę. Nasze straty są niezna- 


vzne. Doia 5 nieprzyjaciel r:: zył ku Kwanhunee, 


co wskE_żuje na ołenzywę Jńczyków. Nasza 
arlylerya ołsorzyła ogien i odparła nieprzy- 
Jaciela. 


Z Tokio donoszą urzędowo: Około Hangtun 
panuje »,ckój, Rosyanie wznoszą  tortyfikacye. 


Dnia 4 bm. Rosyanie zaatakowali Chitajsu. lecz 
dnia następnego cofnęli się w kierunku poł- 
nocnym. 


Dmia 23 bm. przybędzie Stessel z 200 oti- 
cerami rosyjskimi z Portu Artura do Konstanty- 
nopola. 


Polska pilgrzynka aczniiw do Rey. 
od 15 kw; nia d: 30 kwietnia 1905. 


(Ogólny program i rozkład jazdy). 

Sobota dn. 15 kwietnia wyjazd rano z domów. 
Uczestnik pielgrzymki płaci sam bilet dojazdu od 
miejsca swego pobytu do stacyi granicznej galicyj- 
sko-węgierskiej i tak samo z powrotem. Karta ucze- 
stnictwa uprawniać będzie do 50 pre. zniżenia ceny 
jszdy. 

Niedziela dn. 16 kwietnia przyjazd do Buda- 
pesztu: 8) via órósmezó o g. 545 rano; b) via 
Ławoczne o godz. 635 rano, albo o 1-30 popoł.; 
©) via Mezó-Laborcz o godz. 6'86 rano; d) via 
Orlo o godz. 8'15 rano. Na dworcu oczekuje na 
przyjezdnych komitet niejscowy. 

16 kwietnia Budapeszt. Posługacze dla odbioru 
pakunków. Miejsce w garderobie dla pakunków. Po- 
mieszczenie dzienne po kilka osób, w pobliżu dworca, 
celem odświeżenia się lub zmiany garderoby. Śnia- 
danie, obiad i kolacya w Budapeszcie, w rozmaitych 
lokalach. Msza św. i zwiedzanie Budapesztu. Posłu- 
gacze przy odjeździe. 

16 kwietnia wyjazd do Fiume (Ejeki) wieczo- 
rem o godzinie 650. z dworca kolei wschodniej 
pociągiem pospiesnym. 

17 kwietnia przyjazd do Fiume og. 7'10 rano. 
Przeniesienie pakunków na statek. Śniadanie w ka- 
wiarni Europa. Zwiedzanie portu (Tersatto), Odjazd 
do Abbazyi statkiem o godz. 12. Przyjazd do Abba- 
zyi o 1240. Obiad. Powrót do Fiume statkiem o g. 
6 wieczór. Kolacya we Finme. Udjazd do Ankony 
statkiem osobnym (wszyscy I klasą) o godz. 8'15 
wieczorem. Nazajutrz rano śniadanie na statku. 

18 kwietnia Ankona. Przyjazd o godz. 6 rano. 
Posługacze i powozy do dworca kolejowego. Odjazd 


| koleją do Rzymu o godz. 6*50 rano. Na stacyi Terni 


o 12 godzinie obiad wspólny. 

Przyjazd do Rzymu o godz. 2'50 popołudnin. 
Posługacze, powozy do miejsc zamieszkania. 

Pobyt w Rzymie, Dnia 19, 20, 21, 22, 23, 
24 i 25 kwietnia, przez 7 dni z rzędu całodzienne 
utrzymanie w Rzymie, składające się 4 mieszkania, 
óniadania, obiada i kolacyi. Właściciele biletów III 
klasy zamieszkają w Ospizio di St. Marta przy Wa- 
tykanie i otrzymają wino do obiadu i kolacyi, bez 
osobnego wynagrodzenia. — Właściciele biletów I i 
II klasy zamieszkają w hotelach, w których napoje 
esobuo się płaci. 

Powrót z Raymu. 25 kwietnia odjazd z Rzymu 
o godzinie 11'10 w nocy. Powozy do dworca i po- 
sługacze dla pakunków. 26 kwietnia. Przyjazd do 
Floreneyi o god. 5.50 rano. Posługacze dla pakun- 
ków i powozy do hotelów. 26 i 27 kwietnia. Dwu- 
dniowe całkowite utrzymanie we Florencyi: mieszka- 
nie w hotelach. śniadanie, obiad i kolacya (bez na- 
pojów). 28 kwietnia. Śniadanie. Powozy do kolei. 
Posługacze dla pakunków. Odjazd z Florencyi o g. 
640 rano. 28 kwietnia, Bolonia. Przyjazd o 10 
ranv, Posługacze dla pakunków. Umieszczenie pa- 
kunków na dworeu kolejowym. Obiad w mieście 
współny. Odjaza o godz. 2:55 popoł. 28 kwietnia. 
Przyjazd do Wenecyi o godz. 705 wieczorem. 
sługacze dla pakunków. Jazda gondolami do hotelów. 
Kołacya. 29 kwietnia. Całodzienne utrzymanie w We- 
necyi w hotelach (bez napojów). Odjazd godolami do 
statku o 7 wieczorem. Odjazł statkiem osobnym do 


Fiume o 8 godz. wieczorem. 30 kwietnia. Fiume. | 


Przyjazd o 6 rano. Posługacze dla pakunków. Snia- 
danie w kawiarni Europa. Odjazd do Budapesztu o 
8:10 rano pociągiem pospiesznym. W Zagrzebiu o 2 
godz. obiad wspólny na dworcu. — W  Dambovar 
o 6 godz. podwieczorek na kolei. -- Na tym pod- 
wieczorku kończy się obowiazek dalszego utrzymania 
pasażerów w podróży Przyjazd do Budapesztu o 9:50 
wieczorem na dworzec kolei wschodniej. Odjazd z Bu- 
dapesztu o 9:40 wieczorem. Przyjazd do Lwowa dn. 
1 maja po godz. 10 wieczorem. 


Ceny kart udziałowych w pielgrzymce: I. klasa 
360 koron, II. klasa 290 kor., III. klasa 200 kor. 
W cenie tej zawiera się: 1. Cała podróż od gra- 
nicznej stacyi galicyjsko - węgierskiej (Kórósmezó, 
Ławoczne, Mezó-Laborcz lub Orlo) do Rzymu i z 
powrotem do odnośnej stacyi galicyjsko-węgierskiej. 
Jazda statkiem parowym dla wszystkich uczestników 
I. klasą. 2. Posługacze przy przyjazdach i odjazdach 
pociągów i statków. 3. Powozy z dworców i ze stat- 
ków do hotelów i naodwrót. 4. Umieszczenie pakun- 
ków w garderobach kolejowych. 5. Dzienne pomiesz- 
czenie w Budapeszcie dla przebrania się (pokoje na 
kilka osób). 6. Kompletne utrzymanie w podróży, 
poczynające się śniadaniem w Budapeszcie dnia 16 
kwietnia, aż do zakończenia podróży d. 30 kwietnia 
podwieczorkiem w Dombovarze (stacya kolejowa Uj- 
Dombovar). 7. Napiwne we wszystkich hotelach. 8. 
8. Dorożki w Rzymie na dwa popołudnia (dla u- 
czestników grupy A.) Cała lokomocya gondolami w 
Wenecyi do hotelów, do statku i podczas zwiedzania 
miasta. 10. Napiwne (mancia) przy zwiedzaniu mu- 
zeów, galeryj, kościołów i instytutów w Rzymie, 
gdzie wejscie jest bezpłatnem. 11. Marszałkowie 
jazdy, przez cały czas trwania podróży, towarzyszą 
pielgrzymom (po jednym na każca 100 osób) i za: 
łatwiają wszystkie sprawy administracyjne. 

Uwagi dodatkowe. 1. Pielgrzymka ta ma cha- 
rakter szkolny, a udział w niej biorą przedewszyst= 
kiem uczniowie i nauczyciele szkół średnich, a 
ewentualnie ich ojcowie i opiekunowie i stanowia 
grupę A. Komitet jednak nie wyklucza także udziału 
innych osób płci obojej ze sfer inteligencyi w tej 
pielgrzymce, ale osoby te tworzyć będą osobną gru- 
pę B. i otrzymają dla odróżnienia odrębne odznaki 
pielgrzymie. 2. Cena kart udziałowych dla grupy B. 
jest ta sama, jak dla grupy A. i program jazdy ten 
sam. 3. Uczestnicy grupy B. będą jednak odrębnie 
umieszczeni i odbywać będą odrębnie zwiedzanie 
miast włoskich. Audyencya u Ojca św. będzie wspól- 
na. 4. Uczestnicy grupy A. przesyłać mają należy- 
tość za karty udziałowe najpóźniej do końca lutego 
b. r., do dyrekcyi I. szkoły realnej we Lwowie, za 
przekazem pocztowym, podając pismem czytelnem 
imię i nazwisko i dokładny adres. 5. 
grupy B. przesyłać mają należytość za karty udzia- 
łowe wprost do „Miejskiego biura kolei państwowej 
we Lwowie, Pasaż Hausmana". 6. Bliższe instrukcye 


ników grupy A., zostaną w swoim czasie przesłane 
każdemu uczestnikowi pielgrzymki razem z kartą le- 
gitymacyjną, kartą kolejową i odznaką, a to po na- 
desłaniu należytości udziałowej. —  Rozsyłka ta na- 
stąpi w drngiej połowie marca b. r. 
grupy B. otrzymają odrębną instrukcyę i esobny 
plan zwiedzania Rzymu i innych miast włoskich, a 
to pod przewodnictwen: płatnych fachowych prze- 
wodników. 8. Komitet postara się dla uczestników 
grupy A. o uzyskanie wolnego wstępu do muzeów i 
innych zbiorów naukowych w Rzymie, Florencyi, 
Bolonii i Wenecyi. 9. Zgłoszony udział w piel- 
grzymce odwołać można z ważnej przyczyny, jednak- 
że tylko do 15 marea b. r. W tym wypadku komi- 
tet zwraca przesłaną należytość, z potrąceniem 20 k. 
na pokrycie poniesionych z góry wydatków i zobo- 
wiązań. 

Dr. Teofl Gerstmann. Michał Lityński. 

Dr. Mikołaj Sabat 


i 


Xronika. 


Lwów, dnia 7 Imtego 1905. 

Kalendarzyk 

We środę Š lutego Jana z Małtyny. — Gr. kat. 
Ksenofonta. — Kal. słow. Gniewomir. 

Wschód słońca 7-26, zachód 5'04. 

We ozwartek 9 lutego. Apolonii P. 
Joana Chryz. — Kal. słow. Gorysław. ' 

Wschód słońca 7:25, zachód 5:07. 

W piątek 10 lutego Scholastyki Panny. — Gr. 
kat. Jefrema. — Kal. słow. Tomiły bł. 

Wschód słońca 7-28, zachód 509. 


Z 


— Gr. kat. 


— typóndya. Na wczorajszej scsyi rozdał 
wydział krajowy wakujące stypendya z rozmaitych 
tundacyj, zostających pod jego zarządem, w następu- 
jący sposób 

Uniwersytety. Prawo Lwów. Bzura 
J. 315 k., Grniński S. 400 k., Kotarski K. 800 k., 
Leszczyński Z. 315 k., Chrzanowski S. 600 kor., 
Szwedzieki W. 420 k., Briinn A. 315 k., Witoszyń- 
ski R. 315 k. 

Filozofia Lwów. Barącz J. 600 k., Polakow- 
ski Z. 600 k., Babiński B. 600 k., Czerski S. 600 
k., Leszczyński T. 315 k., Wójcikiewicz M. 600 k., 
Matkowski Z. 600 k., Świerczewski K. 600 k., Mę- 
ciński R. 600 k., Hirschler J. 600 k., Bobin J. 600 
k., Kobzdaj K. 600 k., Orłowski J. 600 k., Gemba 
P. 420 k, Hołowka (3. 400 k., Bałakim M. 400 
k., Szczerbaniuk M. 340 k, Ujejski A. 315 koron, 
Kubik W. 315 k. 

Medycyna Lwów. Pryjma E. 420 k., Saphir 
J. 400 k., Diaczek S. 420 k., Pańczyszyn M. 400 
k., Pik Wojciech 315 k. 

Prawo Kraków. Płeczek W. 315 kor., 
chowski B. 315 k. 

Filozofia Kraków. Wiakowski A. 600 k., Pro- 
kop J. 105 k., Straszewski J. 315 k., Łoziński P. 
600 k., Błaszkiewicz W. 600 k., Konopek M. 600 
k., Hammer S. 600 k., Mikułowski T. 600 k., Ru- 
dniecki M. 600 k., Baliński E. 400 k., Bogosz Fr. 
400 k., Feliks P. 400 k., krawczyk A. 400 kor., 
Król J. 315 k., Horodyski W. szl. 231 k., Mali- 
nowski B. 315 k., Hajduk F, 315 k. 

Medycyna Kraków. Obmiński R. 420 koron., 
Włyński K. 600 k., Sermak K. 1000 k., Tempka 
T. 400 k., Dadej K. 550 k., Kwiatkowski M. 315 
k., Zubrzyvki J. 231 k., Lach R. 315 k. 

Politechnika Lwów. Mielecki K. szl. 1000 k., 
Darowski B. 1000 k., Dziakiewicz B. 600 k., Zu- 
rowski R. 525 k., Podsoński F. 420 k., Soleski K. 
K. 420 k., Birówka R. 420 k., Posacki S 420 k., 
Bryła S. 420 k., Hoszek J, 420 k., Majewski S. 
315 k., Trzetrzewiński K. 315 k., Jagiełło G. 315 
k., Stefanowski B. 315 kor., Darowski S. 315 k., 
Klimko M. 315 k. 

Szkoły średnie. Gimnazyum Bochnia. 
Gębica J. 409 k., Zieliński T. 316 k., Majka W. 
210 k. 

Gimn. Brzeżany. Pohorille Ch. 896 k., Golias 
M. 315 k. 

Gimn. Chyrów. Mikułowski J. 231 k., Biliński 
S. 231 k. 

Gimn. Jarosław. Szarliński S. 315 k., Polan- 
ski J. 400 d. i 60 k. 

Gimn. Jasło. Wierowski S. 740 k., 
J. 315 k., Jurczakiewicz J. 315 k. 

Gimn. I (polskie) Kołomyja. 


Rzu- 


Budziak 


Po- | 
| k, Koim F. 200 k. 
Gimn. św. Anny Kraków. Grojecki Izydor 


Kroiński W. 80 


315 koron, Pułka Stetan 250 kor., Tuszyński Wł. 
| 300 kor. 

Gimn. św. Jacka Krakow. 
k., Gauszer M. 200 k. 

Gimn. HI Kraków. Gutkowski T. 40 dukatów 
hol. i 60 k., /brożek E. 525 k., Maywaldt M. 420 
k., Piotrowski W. 800 k., Ramułt M. 800 k, Szlu- 
ha R. 315 k, Karboniak M. 315 k. 

Gimn. IV Kraków. Wilczyński S. 315 k. 

Gimn. I (ruskie) Lwów. Artymowicz W. 90 k, 
Sałahub E. 315 k. 

Gimn. II Lwów. Arciszewski S. 140 k, 


gor K. 315 k. 


Słósarz Eng. 315 


Fan= 


Uczestnicy ' 
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Gimn. Franciszka Józefa Lwów. Kosiński Zb. 
315 k, Dobyniak B. 315 kor., Bachowski Czesław 
200 k. 

Gimn. IV Lwów. Batycki K. 120 k, Smido- 
wicz K. 400 k, Romanowski H. 330 k, Suchurda A. 
315 k, Pietruski S. 281 k. 

Gimn. V Lwów. Reitmann J. 396 k, Dąbrow- 
ski T. 315 k. 

Gimn. VI Lwów. 
kowski A. 525 k. 

Gimn. Nowy Sącz. Marzec J. 315 k. 


Zierhoffer A. 315 k, Żura- 


Gimn. Podgórze. Peter M. 315 k, Stankiewicz 
J. 315 k. 

Gimn. I (polskie) Przemyśl. Dobrzański K. 
231 k. 

(iimn. II (ruskie) Przemyśl. Werhun Teodor 
315 k. 

Gimn. I Rzeszów. Bittner W. 315 k. 


Gimn. II Rzeszów. Stadnikiewicz A. 
Karp W. 315 k. 

Gimn. Sambor. Gunia A. 300 k, Pollak R. 
315 k., Wierzchowski Z 315 k, Kopystiański Z. 
315 k. 

Gimn. Sanok. Bobowski E. 315 k, Jakubow- 
ski J. 200 k. 

Gimn. Stryj, Breitmaier K. 315 k, Wasylew- 
ski R. 315 k. 
Gimn. I (polskie) Tarnopol. Boratyński Józef 
k 


315 k, 


315 k. 

Gimn. I! (ruskie) 
315 k. 

Gimn. | Tarnów. Szymański S. 200 k, Cier- 
niak A. 315 k, Iskra A. 90,k 

Gimn. II Tarnów. Piotrowski J. 90 k. 

Gimn. Wadowice Niemczyński J. 315 koron, 
Ogniewski G. 315 k. 

Szkoła realna Jarosław. 
Leśniak Z. 315. 

Szkoła realna | Kraków. 
800 t. 

Szkoła realna Krosno. Gawroński S. 3815 k. 

Szkoła realna II Lwów. Romanowski A. 330 
k., Dembiński S. 231 k. 

Szkoła realna Stanisławów. Gruiński B. 400 
k, Sokołowski K. 315 k. 

Szkoła realna, Tarnów, Starzewski 315 koron 


=> 
pol. Kużył Michał 


Obmiński P. 315 k, 


Charzewski Tad. 


` Sehwakopf Józef 315 k. 


i szczegółowy plan zwiedzenia Rzymu i innych miast ' 
włoskich pod przewodnictwem nauczycieli, dla uczest- , 
' 400 k. 


7. Uczestnicy ! 


Inne szkoły. Akademia rolnicza Du- 
blany. Lekezyński Cz. 600 kor., Wolański Zdzisław 


Kraj. szkoła rolnicza Czernichów. Żurowski S. 
600 k, Grąbczewski M. 250 kor., Sapalski Mar 
250 k. 

Szkoła przemysłowa Kraków. Frize St, Za- 
wadzki A., Gąsior W. i Parzyński A. po 400 k. 

Seminarya nauczyc. żeńskie. Lenkiewicz Irena 
400 k., Jaworska M. 360 k, Hirschberg Stanisława 
360 k. 

Szkoły ludowe i wydziałowe męskie. Bereżni- 
cki P. 80 k. Laskowski L. 300 k, Pytel J. 100 k, 
Bundyk W. 100 k, Micieński T. 100 k. 

Szkoły ludowe i wydziałowe żeńskie. Makare- 
wiezówna Anna 300 koron, Stankiewiczówna Zofia 
400 k. 

Gimnazynm w Cieszynie, 


kóron. 
Kronika lwowska. 


Z karnawału. (Bał medyków.) W miłych, 
przestronnych salach lwowskiego kasyna miejskiego, 
odbył ię wczoraj wspaniały bał medyków. Bal ten, 
urządzony staraniem i na dochód tow. „Biblioteki 
słuchaczów medycyny”, zapisze się trwale w pamięci 
uczestniczek i uczestników, tak ochoczą, tak wesołą 
była zabawa. Rozpoczęto ją J g- 10 wieczór po- 
ważnym polonezem, prowadzońtym w pierwszej parze 
przez protektora balu marszałka kraj. St. hr. Bade- 
niego z prof. Łukasiewiczową; w dalszych parach 
szli prof. dr. Kadyi z prof. Machekową, protomedyk 
dr. Merunowicz z prof, Kadyjową, prof. dr. Machek 
z prof. Szymonowiczową, prof. Beck z prof. Gluziń- 
ską i t. d. Po polonezie nastąpił rozkoszny walc, 
potem kadryl (w 100 par), mazur, lancier i wreszcie 
kotylion Tańce prowadzili wytrawni nasi aranżero- 
wie pp. Merunowicz i Nowicki, a że tendencyą ich 
było: jak najwięcej tańców wirowych, jak najmniej 
rondowych, więc też panie wytańczyły się do upa- 
dłego. A pań było wczoraj bardzo wiele, wszystkie 
piękne i urocze — ich zaś toalety ogromnie gustowne 
i szykowue, 

O toaletach tych naprzód ogólnie słów kilka. 


Knobloch Jan 200 


. 


Przeważał więc stanowczo kolor biały, w którym by- | 
ła większa połowa danserek. Znacznie mniej było į 


toalet różowych, niebieskich, a jedna tylko pąsowa. 
Zdobione były toalety przeważnie pajletami, zwanemi 
też flitrami, mniej zaś koronkami. W kroju spodnie 
zmiany nie znaczne, a nie praktyczne treny były 
wczoraj dość licznie reprezentowane. Snknie reformć 
nie przyjmują się; naliczyliśmy ich na balu trzy lub 
cztery wszystkiego. 

Do toalet najpiękniejszych zaliczyć należy w 
pierwszym rzędzie suknię prof, Antoniowej Marsowej, 
z prześlicznej, białej materyi chinć. Zdobił ją wspa- 
niały naszyjnik antique renesansowy. Pani dyrekto- 
rowa Stanisławowa Marsowa miała toaletę koloru 
jasno: żółtego z śliczną inkrustacyą, wspaniała też 
była toaleta pani Tadeuszowej Marsowej, biała je- 
dwabna, z ciemno szarem futerkiem. Prof. Szymono- 
wiczowa wystąpiła w toalecie koloru electrique, przy- 
krytej czarną, secesyjną gazą koronkową; rękawy 
greckie. W fryzurze rayer koloru sukni, obok niego 
śliczna, mieniąca się barwami kamieni jaszczurka. 
Suknia prof. Łukasiewiczowej z niebieskie; mory, 
była pokrytą żółtemi koronkami. Równie piękaą była 
toaleta prof. Machekowej ; materya blado-niebieska, 
faille, z szaremi, jasnemi wstawkami. Drowa Teren- 
koczowa wystąpiła w toalecie kanarkowo-żółtej, zdo- 
bionej śłicznemi koronkami tego samego koloru. 
drowa Buraczyńska w sukni błękitnej, okrytej deli- 
katną, w kwiaty malowaną gazą. Prof. Kadyjowa 
miała suknię czarną, ubieraną koronkami, prof. Bal- 
zerowa żółtą, również z koronkami, prof. Gluzińska 
żółtą, okrytą gazą białą. Bardzo pięknie wyróżniala 
się toaleta p. Stallbergerowej, żółta jedwabna, okryta 
gazą mieniącą się, w odcieniach barwy pomarańczowej, 
gors i figurę zdobiły liczne biało-żółte bzy. — 
Z toalet młodziutkioh danserek wymienić nałeży jako 
najpiękniejsze pny Kadyjównej białą, zdobioną srebr- 
nemi pajletkami. pny Pawlikowskiej białą, pny Ada- 
mowskiej niebieską, zdobioną ślicznemi  bratkami, 
pny Kołakowskiej różową jedwabną, okrytą delikatną 
gazą, ręcznie małowaną, pny Dąbrowskiej, jedyną 
koloru ponsowego, pny Riedlównej niebieską, obszy- 
waną fliterkami, pny Oberkornównej, żółtą, przy- 
krytą gazą barwy pomarańczowej, pny Lenkiewi- 
czównej seledynową, pny Wołodkiewiczównej bardzo 
piękną, jasno-błękitną itd. itd. 

Słów kilka na zakończenie o prześlicznych, 
zupełnie oryginalnych karnetach, jakie otrzymały na 
wczorajszym balu danserki, Karnety miały formę 
torebek damskich, t. zw. „pompadurek ', koloru nie- 
bieskiego; wewnatrz mieściły się porządki tańców. 
Karnety zostały wykonane w krajowej pracowni 
„Szarotka*. Sprawozdanie byłoby niezupełne, gdy- 
byśmy poininęli wspaniałą dekoracyę sali, w szcze- 
góluości przedpokoju, udekorowanego przez p. Stahla 
w styłu japońskim. (tr.) 

— Bada m. Lwowa odbędzie posiedzenie we 
czwartek 9 bm o 6 wieczór. 


= Rozbieie puszek na Wawel odbędzie się 
w niedzielę, dnia 12 b. m. o godzinie 5 po połu- 
dnia w mieszkaniu p. Seferowiczowej (główna 
poczta), 


> Wydawnictwo „Diła*, organu partyi u- 
kraińskiej, zostało dziś zawieszone. 

+ Powszechze wykłady uniwersyteckie. 

W środę, dnia 8 lutego prof. dr. E. Habdank-Duni- 
kowski: 0 klejnotach (z demonstracyami). Zakład 
chemiczny uniwersytetu Długosza 6. Początek o go- 
dzinie 71/,. 
Z izby handlowo-przemysłowej. lzba 
handlowo-przemysłowa odbyła wczoraj posiedzenie 
pod przewodnictwem wicepr. K. Schayera. W miejsce 
zmarłego prezydenta Jakóba  Piepes-Poratyńskiego 
wybrany został dr. Samuel Horowitz, wiceprezyden- 
tem w pierwszem głosowaniu wybrany został p. K. 
Schayer, który jednak zrzekł się wyboru, a przy 
powtórnym wyborze godność wiceprezydenta otrzymał 
dr. Leopold Baczewski. Przez aklamacyę wybrani 
zostali p. Gubrynowiez prowizorycznym przewodni- 
czącym a p. Lilien rewidentem kasy. Następnie wy- 
brano szereg koraisyj i przeprowadzono dyskusyę w 
sprawach bieżących, co do których złożymy sprawo- 
zdanie w następnym numerze. 


Kronika krajowa. 


Rueh kolejowy zastanowiony został — oprócz 
na linii Chabówka-Ziakopane, o czem już wczoraj do- 
nosiliśmy — także na liniach Zwardoń-Sól i Dolina- 
Wygoda. 


Kronika powszechna, 


$ Kradzież funduszów na Martynikę. Z Pa- 
ryża donoszą: Z powodu poczynionych zarzutów 
przez licznych posłów, jakoby suma, przeznaczona 
dla dotkniętych straszną katastrofą na Martynice w 
kwocie pół miliona franków, tylko w części dostała 
się do rąk ludności, a resztę rozkradła komisya mi- 
nisterstwa kolonij, minister koloni) zarządził śledztwo. 
Wykazało ono, że faktycznia większą część tej kwoty 
przywłaszczyli sobie 3 urzędnicy, członkowie owej 
komisyi, mianowicie dyrektor ministeryalny Manrycy 
Bloch, który sam się wybrał na prezesa komisyi, 
dobrał sobie dwóch zaufanych urzędników za towa- 
rzyszów, wyznaczył sobie po 200 fr. dyet dziennie, 
a po 60 fr. dla pomocników, nadto likwidował sobie 
ogromne koszty podróży, pomimo, że komisya ta je- 
chała francuskim okrętem wojennym i dlatego prze- 
jazd nie kosztować nie mógł. 


$ Śniegi nad Bosforem. Konstantynopol przed- 
stawia w tych dniach obraz zimowy taki sam, jak 
np. Lwów. Wzdłuż złotych wybrzeży Bosforu sro- 
żyły się w styczniu śnieżyce, nadając krajowi wy- 
gląd syberyjski. Burze ze śniegiem nawiedzają Mar- 
mara i morze (Czarne, Okręty przybywają ze zna- 
cznem opóźnieniem, Port Znguldak na morzu Czar- 
nem jest niedostępny. Podobnie ostrej zimy, jak 
obecna, nie zapamiętali Turcy od dziesiątek lat. Viator 


§ Nowa wyprawa podbiegunowa. Z Nowe- 
go Yorku donoszą: Nowa wyprawa, której zadaniem 
będzie pospieszyć z pomocą wyprawie Zieglera, nie 
dającej od roku 1903 znaku życia, 


wyruszy w ma- 
ja. Dowódcą jej zostanie kapitan Kjeldsen, a użyje 
okrętu „Terra-Nova*. Uda się wprost do ziemi 


Franciszka Józefa, równocześnie zaś inny statek 
zwiedzi składy, pozakładane w r. 1901 na wyspie 
Shanaou i na wybrzeżach Grenlandyi. 


$ Olbrzymi dyament. W kopalni „Premier 
Mine“, pod Pretorya, znaleziony został jak już do- 
nosiliśmy, olbrzymi dyament, ważący 3,030 karatów, 
równający się wielkością jajku gęsiemu i kształtem 
do niego zbliżony. Dyament ten przechodzi zatem 
rozmiarami wszystkie dotąd znalezione. Jaką wartość 
mieć będzie, nie można tymczasem określić : gatunek 
kamienia ma być najlepszy, lecz rysy i wady okażą 
kię dopiero po oszlifowaniu. nadto stanowi też o ce- 
nie kształt, a znaleziony obeenie „olbrzym“ jest po- 
dobno  nieforemny. Nieforemne są wszakie mniej 
więcej wszystkie dyamenty w stanie surowym. Ale 
chociażby nawet kamień miał wady i kształt niefo- 
remny, niemniej, dla swej wielkości, będzie miał 
zawsze dużą wartość. Znawcy oceniają go dziś na 1 
milion f. st. Farma, gdzie znajduje się Kopalnia, z 
której wydobyto ów dyament olbrzymi, należała 
jeszcze przed laty kilku do Boera, nazwiskiem Prin- 
stor ; sprzedał ją po wojnie za 25.000 f. st. towa- 
rzystwu „Premier“, założonemu z kapitałem 80.000 
f. st. Dzisiaj akcye towarzystwa, istniejącego od r. 
| 1902, sprzedawane są po 90 f. st., gdy nominalna 
ich wartość wynosi 1 f. st., tak że kapitał, po- 
czątkowo w kopalnię tę włożony, przedstawia dziś 
wartość 7,200.000 f. st., czyli około 72,000.000 rb. 
Kopalnia jest istotnie niezwykle obfta. Dotychczas 
wydała około miliona kar.; każda partya ziemi, przy 
myciu, dawała przecięciowo 0,82 kar, wynik do- 
tychczas w historyi dyamentów nieosiągany, Sześć 
| dziesiątych akcyi wydajnej kopalni stanowi własność 
, rządu transwalskiego, 


| Z całego świata. 


| Hamburg 7 lutego. Redaktor czasopisma 

Kunst umd Leben Ludwik Falger-Lessing, który 
sprzeniewierzył kilka.et tysięcy marek w Berlinie, 
został tu przychwycony i aresztowany. Zdołał on już 
i tu dokonać rozlicznych oszustw. 


Stau powietrza. Sprawozdanie centralnej sta- 
cyi metworologicznej we Wiedniu i austryackich kolei 
państwowych. Dnia 6 lutego 1905 r. o godzinie 7 
rano. Czerniowoe —13'3. Tarnopol ——. Lwów —188. 


Skole —6:0 Przemyśl ——. Jarosław —17:2. Tarnów 
——. Nowy Zagórz—4:5. Kraków —22 Praga --5'0, 
f Wiedeń+-45. Semmering ——, Budapeszt —0-8 Ischl 


+05, Riva +46, Tryest --7'6; Celsyusza. 


Z izby sądowej. 
Zawikłana historya. 
wów 7 lutego 

Rozprawa wczorajsza popołudniowa rozpo 
częła się przesłuchaniem klasycznego świadka 
majora Błyskala. Azeznaje zgodnie z aktem oskar- 
żenia, przecząc, by w domu p. Zieniewskiego 
wyprawiał kiedykolwiek awantury. Przyznaje je- 
dnak, że w mieszkaniu pp. Zieniewskich i w obe- 
cności p. © stał w czapce na głowie. Duże wra- 
żenie wywarło wyjaśnienie sprawy listu śp. nad- 
radcy Stahla, który pisemnie wyraził się bardzo 
ujemnie o p. Zieniewskim wobec sądu wojsko- 
wego. Otóż pokazało się po przesłuchaniu ma- 
jora Błyskala i p. Stahlowej, że list był pisany 
na prośbę p. Błyskala, choć śp. Stahl p. Zie-, 
niewskiego zupełnie nie znał i nie złego o nim 
nie słyszał. Przy konfrontacyi świadka z oskar- 
żonymi podtrzymują obie strony swoje zeznania: 
dodać należy, że zeznania p. Błyskalowej różnią 
się znacznie od zeznań majora Błyskala, co ten 
tłómaczy omyłką żony. 

Rozprawa dzisiejsza toczyła się wobec tłu- 
mnie zapełniającej salę publiczności Pľrzesłuchi- 
wano dalej świadków, którzy zeznają stanowczo 
korzystnie dl: oskarzonych. 

Sw. Zofia Dąbrowska, służąca pp. Błyska- 
łów. była świadkiem zajścia, zauważyła podraż- 
nienie majora, szczegó'ów jednak już sobie nie 
przypomina. 

P. Zieniewskau, żona oskarzonego, »powiada 
przebieg zajścia według relacyj dzieci. Tak samo 
zeznają Zygmunt i Jrenka Zieniewscy. P. I.aso- 
towa, właścicielka kamienicy vpowiada, że major 
Błyskal przysłał do niej w pierwszych dniach 
maja forysica z listem, w którym radzi jej nie 
odnajmować mieszkania pp. Zieniewskim. Pp. 
Kopystyński i Hanik przypominają sobie nie 
wiełe, jako świadkowie zajścia między majorem 
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Błyskaiem i p. Zieniewskim stwierdzają jednak, 
że p. Zieniewski zachował się zupełnie spokojuie 
i taktownie. 

Porucznik obronv kraj. Bielecki i kapitan 
Hołyński podają szczegóły z przesłuchaniu świad- 
ka Mełnyka w sądzie obrony krajowej. Forysie 
Zakus, służący obecnie w domu majora błyskala, 
zeznaje, że Mełnyk odchodząc ze służby u ma- 
Jora Żalił się i „odgrażał , na pytanie jednak 
przewodniczącego nie umie powiedzieć, na czem 
owo „odgrażanie się* polegało. 

Na koniec odczytał przewodniczący zezna- 
nia pp. dyr. Nikorowicza i dr. Steczkowskiego 
i likwidatora Wilimowskiego, przełożonych p. 
Zieniewskiego, prof. Roszkowskiego, radcy (żsady, 
radcy Jabłonowskiego, którzy wszyscy zgodnie 
stwierdzają, Że p. Zieniewski był zawsze czło- 
wiekiem nieposzlakowanym, uczciwym, charakte- 
ru czystego, przytem taktownym i niezwykłe spo- 
kojnym. Wszyscy też wykluczają, by człowiek 
tak zacny, jak p. Zieniewski, mógł się dopuścić 
zbrodni oszczerstwa lub oszustwa. 

Na tem zamknięto postępowanie dowodowe. 
Wyrok zapadnie wieczorem. 
NN 


Rach artystyczno- iigraski 


Otwarcie wystawy zbiorowej prac Ta- 
densza Błotni kiexo odbyło się dziś we Lwowie 
przed godz. 12 w hali Muzeum przemysłowezo, w 
obeeności p. wiceprezydenta Ciuchcińskiego, radnych, 
artystów. literatów, których artysta zaprosił, aby 
oddać Muzeum przemysł wemu ofiarowane utwory 
swezo dłnta P. Błotnieki przywitał przybyłych i w 
rece p. Ciuchcińskiego oddał te utwory, aby stano- 
wily początek oddziału rzeźby w galervi sztuki. która 
przy Muzeum ma być utworzona. ©. wiceprezydent 
Ciuehciński gorąco podziekował szlachetnemun ofisro- 
dawcy za „dar iście książęcy”, i poruczył te przed- 
mioty prezesowi komisyi muzealnej p. Getitzowi, 
który niemniej serdeczną podziękę złożył. Wystawa, 
choć zbiorowa, złożone z oryginałów i z forografij, 
których cześć osobna gruba teka przechowuje, jest 
naturalnie tylko częścia dorobku artysty, Ale i to, 
co jest wystawione, nadaje mu pożycye wybitną, 
nietylko w kole rzeźbiarzy polskich i zasługuje na 
Szezerą, pełua uwagę ziomków i w ogóle miłośników 
sztuki. 
* 


* 


Pomnik Kościuszki w Krakowie. Wczo- 
raj na zaproszenie prezesa komitetu budowy pomni- 
ka Kościuszki. p. Skirlińskiego, udało się do odie- 
warni na Podgórzu grono osób i stwierdziło, że 
wszystkie części bronzowe pomnika są odlane, z wy- 
jątkiem łba końskiego. który będzie gotów na i5 
bu. Odsłonięcie pomnika odbędzie się w roku 
przyszłym. Na podstawę użyty będzie granit ta- 
trzański. | 

* „Tygodnik mód i pow eści” i „Zlarno* 
z powodu zajść w Warszawie i «hwilowego bezn.- 
bociu drukarzy opóźniły się z wydaniem ostatnich 
awuich numerów i dlatego nie mogliśmy dotąd prze- 
słać ich tym naszym prenumeratorom, którzy za po- 
średnictwem naszem te tygodniki warszawskie po- 
bieraią. Również nie przyszedł do tej pory dodatek 
do Ziarna. i 

* Opera wioska za granieą W Medyolanie 
powstało zjednoczeni» pierwszo. sędnycb agencyj ope- 
rowych, które ma dostarczać sił dla pierwszorzędnych 
seen w Ameryce, eraz w L zbonie, Madrycie, Barce- 


lonir, Londynie, Warszawie, Petersburgu, 
Odesie, Bukareszcie Atenach i Kairze, 
* Nowe opery. Masscneta nowa opera „Che- 


rubin* będzie graną po raz pierwszy 14 b. m. w 
Montecarlo  Mascagniego wpera „Amica“ będzie 
przedstawiona po raz pierwszy d, 16 marca w Me- 
dyolanie. 


Repertuar iwowskiego teatru miejskiego. 
We wtorek po raz pierwszy „Cień* sztuka w 3 
aktach przez Wilhelma Feldman. Występ Wandy 
riemiaszkowej. , 
We środę „Królowa cyganów". 


Z KRAKOWA. 
(Telefonem 1 pocztą.) 
— 260 drzerterów rosyjskich, z tych, którzy 
zebrali się w Krakowie, wyjechało onegdaj osobnym 
poviasien do Kanady. W Oświęcimiu przyłączyło 
się do nieh 50, a w Boguminie 100 dezerterów ro- 
syjskich. 

— Dzis — jak nam z Krakowa telefonują — 
małemi partyami odstawiono do sądu karnego 3% 
uczestników niedzielnych wybryków. pod zarzutem 
zbrodu: gwaltu publicznego. cieżkiego  uszkoazeniw 
ciała inspektorów policyjnych, zbiegowiska, zuiewa- 
żenia straży policyjnej i mieszania się w jej eżyn- 


ności. 
Z WARSZAWY. 
(Pocztą. ) 

— Z Warszawy piszą do Czasu: Jak z góry 
przewidzieć było można, nie sprawdza się po- 
głoska, że Czertkow cofnął swą dymisyę. Opóźniła 
się jednak. czy nawet zaniechana została wsku- 
tek ostatnich wypadków tutejszych nominacyż 
Fułłona, Dzisiaj wymieniają już innych kandyda- 
tów na stanowisko warszawskiego jenerał-guber- 
natora: pomiędzy nimi i hr. Ignatiewa. 

— W sobotę wykonano po raz pierwszy na 
8 enie warszawskiej opere Giordana „Andrzej Chenier“. 
Policya jeduak zakazała dalszych wystawień tej 
opery. ponieważ libretto jej jest osnute na tle wiel- 
kiej rewolncyi traneuskiej, 


Ostatnie wiadomości. 


Vrezydyum nainiestnietwa rozpisało wybor 
uzupełniający jednego posła do Rady państwa 
z kuryi większej posiadłości okręgu wyborczego 
Stryj-Zydaczów -Dolina-Kałusz 
na dzień 10 marca br. Mandat ten został opro- 
żniony wskutek śmierci śp. Eugeniusza Abraha- 
mowicza. 


Telegramy i telefonematy. 


Rada państwa 


Posiedzenie poniedziałkowe 

Wiedeń 7 lutego. W ciągu dalszym Wczo- 
rajszego posiedzenia izby posłów minister spraw 
wewnętrznych hr. Bylandt-Rheidt od- 
powiedział na interpelacyę Daszyńskiego w spra- 
wie zakazywania w Galicyi zgro- 
madzeń, zwoływanych celem omówienia wy- 
padków w Kos yi. Przedewszystkiem zastrzegł 
się minister przeciw ogólnikowym zarzutom Da- 
szyńskiego przeciw namiestnikowi i organom po- 
licyjnym w (Galicyi. Wprawdzie władze galicy - 
skie zakazały kilka takich zgromadzeń, a miano- 
wicie wedle nadeszłych sprawozdań trzech w 
Krakowie, jednego we Lwowie i po jednemu w 
Drohobyczu, Stanisławowie i Gorlicach, ale wa 
wszystkich tych wypadkach ściśle w myśl posta- 
nowień ustaw; o zgromadzeniach, która p.zwa- 
la na zakazanie zgromadzenia, jeżeliby przez nie 
dobro publiczne zostało narażone, 

Zdaniem władz galicyjskich, zgromadzenia 
te mogły dać powod do zakłócenia porządku į 
spokoju publicznego, tem bardziej, że zdarze A ę 


w Petersburgu i innych miastach rosyjskich tak- 
że ı tu wywołały żywe wzburzenie. Okoliczność 
ta skłoniła władze w Galicyi, jako w kraju bez- 
pośrednio sąsiadującym z państwem rosyjskiem, 
do tem większej ostrożności. Twierdzenie, jakoby 
działo się to na żądanie organów polieyjnych i 
żandarmów rosyjskich, którzy formalnie się rzą- 
dzą w niektórych miastach i miasteczkach gali- 
cyjskich, jest niesłuszne. Mogę zapewnić, że rząd 
nie myśli ograniczać swobód obywatelskich, a 
szczególnie wolności zgromadzenia. Władze je- 
dnakże nie mogą się usunąć od wkraczania, 
gdzie im to ustawa nakazuje. ; 

Z porządku dziennego przysiąpiono do 
dyskusyi nad wnioskiem nagłym Da- 
'zyńskiego, dotyczącym tej samej sprawy 

zajść w Krakowie. Daszyński oświad- 
czył, że nie może pozwolić na to, ażeby w naj- 
większym kraju państwa zamykano narodowi u- 
sta, odbierając mu wolność zgromadzeń. Jest to 
samowola, z której rząd się musi usprawiedliwić. 
Wypadki rosyjskie były tego rodzaju, że wobec 
nich żaden naród cywilizowany nie może pozo- 
stać obojętnym. Oburzenie powstało nawet we 
Francyi, a cały świat cywilizowany stanął w o- 
bronie Gorkiego. We Włoszech ks. Borghese i 
najwybitniejsi parlamentarzyści urządzają mani- 
fesiacye. Jednem słowem, gdzie jest tylko kultura 
i cywilizacya, musiał się podnieść protest. Dla- 
czegobyśmy my mieli milczeć, którzy jesteśmy 
najbliżsi tym sprawom? Jakie to są prawa i ue 
stawy w Rosyi, które pozwalają mordować ty- 
siące ludu! Obecne wypadki w Rosyi są wyni- 
kiem dwu sił, grających rolę wielkiej chwili hi- 
storycznej, jakiej jesteśmy świadkami. Temi siła- 
mi są ekspanzya polityczna Rosyi, sięgająca aż 
po Ocean Spokojny i protest 130 milionów prze- 
ciw niewoli. Rząd (rautscha na wiadomość o 
rozruchach w Rosyi dąży do konfiskaty prawa 
zgromadzeń w Austryi. Rozruchy te nie są ni 
czem innem, jak ruchem, celem osiągnięcia praw 
ludzkich, konstytucyjnych i narodowych. W Ro- 
syi wałczą o prawa konstytucyjne, przelewają 
za nie krew. zdawałoby się, że my tu, gdzie 
mamy rzekome prawa konstytucyjne... 

P. Kramarz: Ale takie, że ich nikomu in- 
nemu nie życzymy. 

P. Daszyński: Sądzę, że także pan, panie 
Kramarz, życzyłbyś narodowi rosyjskiemu przy- 
najmniej tych praw, jakie mają Czesi w Austryi. 
Jeżeli się chce mieć prawa, musi się o nie wal- 
czyć, a obecnie należy jeszcze także walczyć o 
prawa narodowe. To trzeba wyraźnie zaznaczyć, 
gdyż w tej izbie wielka grupa posłów czyni, co 
może, by przekonać świat, że me walczą o pra- 
wa narodowe, że rozruchy robią tylko między- 
narodowi socyaliści. Daszyński mówił dalej, że 
robotnicy nie mają nic wspólnego z rabunkami 
w Warszawie; przytaczał urzędowe sprawozdanie 
organu warszawskiego generała- gubernatora, że 
rabunków dopuszczali się zawodowi złoczyńcy 
i indywidua, stojące pod nadzorem policyi. Obe- 
cny ruch w Rosyi jest historyczną koniecznością. 
Przekonano się przy tej sposobności ponownie, 
że po carze niczego nie można się spodziewać 
i że ostatnim argumentem nowoczesnej Rosyi 
jest bagnet, kartacz i salwa karabinowa. Lecz 
zabici tam ludzie nie zginęli nadaremnie, Tam 
padła w gruzy powaga cara. 

Pernerstorfer woła: Precz z carem! 

Przewodniczący prosi mowcę, by się miar- 
kował. „Już raz oświadczyłem, że cały świat ze 
współczuciem patrzy na zajścia w Rosvi, lecz 
nie można zajść tych w ten sposóh w zbie o- 
mawiać“. 

Daszyński atakował w dalszym ciągu swej 
mowy szlachtę, wskazując, że trudno odmawiać 
ruchowi w Królestwie charakteru narodowego 


dlatego, iż nie biorą w nim udziału hrabiowie 
i książęta, poczem omawiał zakazanie szeregu 
zgromadzeń w Galicyi. jak w Tarnowie, Stani- 


sławowie i t. à. W końcu poruszył zajścia w 
Krakowie w dniu ż bm., gdzie nie byłoby przy- 
szło wcale do zakłócenia spokoju, gdyby policya 
nie była się stała nerwową na widok obrazu 
cara, który pokazano tłumom. Mowca zakończył 
prośbą o przyjęcie nagłości jego wniosku. 

Minister Bylandt-Rheidt zaznaczył, że zaj: 
ścia w Krakowie na ogół opisał poseł Daszyński 
zgodnie z rzeczywistością; zgromadzenie i pochód 
demonstracyjny odbyły się bez przeszkody, lecz 
tu rozbiegają się oba przedstawienia rzeczy. (rdy 
podniesiono w górę około jeden metr wysoki 
obraz cara, a jeden z demonstrantów chciał go 
podpalić, przeszkodzić temu było zadaniem orga- 
nów policyjnych. (Gdy wkraczających urzędników 
policyjnych poczęto bić laskami, kilku powalono 
na ziemię itp., w tej chwili inne organa policyj- 
ne pospieszyły na pomoc i nie czekając rozkazu, 
zrobiły, co prawda, użytek z broni. Około 20 o- 
sób cywilnych i 16 policyantów było lekko ran- 
nych: Minister oświadcza, że w zasadzie gotów 
jest zarządzić śledztwo. Co do stanowiska rządu, 
w obec wypadków w Rosyi, wskazuje minister | 
na swą poprzednią odpowiedź na interpelacyę i 
zastrzega się przeciw zarzutowi. jakoby rząd 
chciał całej ludności we wszystkich prowincyach 
zamykać usta. Policya starała się tylko o utrzy- 
manie porządku na ulicach i przestrzegała owych 
względów, które we wszelkich warunkach winni 
jesteśmy państwu sąsiedniemu i zaprzyjaźnionemu. 
W dalsze zarzuty nie chce się minister wdawać, 
nie uchodzi bowiem w lzbie tej omawiać we- 
wnętrzne stosunki obcego państwa. 

Po przemowie Fressla dyskusyę zamknięto. 
Przemawiali generalni mowcy: Sternberg prze- 
ciw, Pernerstorfer za, poczem nagłość wniosku 
odrzucono. : 

Izba przystąpiła do porządku dziennego, 
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tj. dyskusyj nad kontyngentem re- 
„krutów. 
| Po przemowie posła Kutschera rozprawy 


(przerwano i posiedzenie zamknięto. 
I Następne. dzisiaj. 
| Posiedzenie wtorkowe. 
| Wiedeń 7 lutego. Na początku dzisiejszego 
posiedzenia odpowiadali ministrowie Wittek, Cali, 
dr. Klein i hr. Buquoy na interpelacye, poczem 
| przystąpiono do porządku dziennego, tj. do dal- 
iszej dyskusyi nad kontyngentem re- 
|krutów. 

Przemawia? centra p. Schumeier, który ża- 
lił się na wielkie ciężary wojskowe. 

Schumeier oświadczył dalej, że byłoby o 


1 


wiele lepiej naprzód zajmować się dyskusyą 
budżetową i czekać na rozwój wypadków na 
Węgrzech. Socyaliści z zasady głosować będą 


przeciw kontyngentowi rekrutów, ponieważ są 
przeciwni militaryzmowi Mowca wskazuje na 
nadużywanie wojska podczas strajków. szcze- 
gólnie podczas ostatniego strajku kolejowego, tu- 
dzież przy wyborach na Węgrzech. 

Kittinger przytoczył życzenia i zaża- 
lenia stanu włościańskiego i zaznaczył, że na 
węgierskie groźby zerwania z Austryą należy od- 
powiedzieć okrzykiem: precz z Węgrami! 

Wolff wywodził, że Żądania ludności wło- 
ściańskiej i przemysłowców, powtarzane 4 roku 
na rok, dotychczas nie zostały spełnione, pod- 
czas gdy Żądania wojskowe przybierają coraz 
większe rozmiary. Dyskusya nad kontyngentem 
rekrutów powinna dać sposobność do omówienia 
zagranicznej polityki naszej monarchii. Mowca 
omawia szczegółowo wewnętrzne zaburzenia w 
Rosyi. Następnie zwraca uwagę rządu na nasz 
stosunek do Włoch, który, jak się zdaje, jest 
lekceważony, pomimo iż Włochy tak pod wzglę- 
dem finansowym, jak i ekonomicznym znacznie 
się wzmocniły, pracując w ogóle nad skonsolido- 
waniem narodowem. 

Ostatnie wybory na Węgrzech muszą spo- 
wodować zupełną zmianę stosunku  Austryi do 
Węgier. Jakżeż waożemy mówić o liczbie rekru- 
tów, jeśli już wiemy dzisiaj, że nasz stosunek do 
Węgier musi się zmienic. Możliwem jest, że w 
najbliższej przyszłości wspólność wojska stanie 
się iluzoryczną., 

Posiedzenie trwa dalej. 


Sytuacya parlamentarna. 

Wiedeń 7 lutego. Dziś przed posiedzeniem 
izby udała się do prezesa ministrów imieniem 
klubu ruskiego deputacya, złożona z posłów Ro- 
mańczuka, Barwińskiego i Korola, celem przed- 
stawienia mu żądań ruskich na polu politycznem 
i gospodarczem, Br. Gautsch przyjął memoran- 
dum i oświadczył, że je rozpatrzy. 


Przesilenie na Węgrzech 

Budapeszt 7 lutego, Komitet zjednoczonej 
opozycyi rozpatrywał propozycyę hr. Andrassego. 
Uchwały komitetu zakomunikowali Andrassemu 
po południu Koszut i Apponyi. Hr. Andrassy 
udał się następnie do Koszuta i konferował z nim 
dłuższy czas. 

Budapeszt 7 lutego. Na wczorajszem po- 
siedzeniu komitetu wykonawczego połączonych 
stronnictw opozycyjnych oświadczył Banfty, że 
pozostaje nadal w związku koalicyjnym stron- 
nictw opozycyjnych, a wiadomość o jego wystą- 
pieniu wraz z 13 posłami z koalicyi była tenden- 
cyjnie rozpuszczona. 


«ielki strajk górników. 

Wrocław 7 lutego. Schlesische tg. donosi 
z Rybnika, że w niedzielę w Niedobrzycach od- 
było się zgromadzenie robotników, na którem 
postanowiono obecnie nie rozpoczynać strajku. 

Poznań 7 lutego. Dzienniki poznańskie do- 
noszą o bezrobociu górników na (iórnym Ślązku. 

Bezrobocie rozszerzyło się na całą kopalnię 
„Królowej Ludwiki*, która zatrudniała w roku 
zeszłym przeciętnie 8.380 robotników. Dotąd toczą 
się układy między dyrekcyą a mężami zaufania 
górników. W kopalni Gwidola w piątek o 5 rano 
oświadczył dyrektor zebranym robotnikom, że 
daje im 3 dni do namysłu. Jeżeli po 3 dniach 
nie wrócą do pracy, mogą przyjść po swoje pa- 
piery. W kopalni „Szczęście Ludwiki“ położono 
w nocy nabój dynamitowy pod próg domu, 
w którym mieszka sztygar. Nabój wybuchł i u 
szkodził próg i drzwi. 

Zresztą panuje spokoj. 

Berlin 7 lutego. Z Bochum donoszą, że na 
zgrotsadzeniu strajkujących uchwalono dalej 
strajkować. 

Mons 7 lutego. Liczba strajkujących wzro- 
„sła do 16.000. 


Parlament francuski. 
Paryż 7 lutego. Senat przyjął 220 głosami 
przeciw 29 artykuł ustawy wojskowej, ustana- 
wiający dwuletni czas służby wojskowej. 


Z Serbii. 
Belgrad 7 lutego. Król zażądał od prezy- 
denta ministrów Passicza, aby cofnął dymisyę 
gabinetu. 


Książę bułgarski w drodze do Berlina. 
Sofia 7 lutego. Na ponowne zaproszenie 
cesarza Wilhelma ks. Ferdynand odjechał wczo- 
raj do Berlina. 


Z Królestwa Polskiego. 


Jak donosi Sł. p. w Warszawie utworzył 
(się „ŹÓwsązek unarodowienia szkół*, który 


| wadzenie języka polskiego ja:o wykładowego i 
| unarodowienie jej przez wniesieie ducha i atmo- 


co do których minister skarbu poczynił już pro- 
pozycye komitetowi ministrów. 

Moskwa 7 lutego. Strajk robotników kana- 
łowych ukończony. Magistrat przyjął wszystkie 
Żądania robotników. 

Tyflis 7 lutego. Rozrucny w ostatnich 
dniach nie ustały, Kilku agitatorów, którzy w 
piątek wieczorem rozrzucili proklamacye, are- 
sztowano. Sobota przeszła spokojnie. W niedzielę 
rano robotnicy gromadzili się w centrum miasta. 
Około południa rozwinęli czerwony sztandar, 
rozdawali proklamacye i strzelali z rewolwerów 
do policyantów, którzy chcieli im odebrać sztan- 
dar. Trzech policyantów zraniono, z tych dwóch 
ciężko. Policya razprószyła demonstrantów. 30 
lz nich aresztowano. Przy rozpraszaniu reszty 
przez policyę i kozaków jednego policyanta zra- 
niono. Liczba rannych robotników nie jest znana. 

(Telegr. Gaz. Var.) iDo szpitala przywieziono dziesięciu, w tem 

Warszawa 7 luiego. Strajk się roz-, dwóch ciężko rannych, reszta lekko. Z dzien- 
szerza. Robotnicy wręczył wczoraj fabrykan- ników tutejszych wychodzi tylko Kawkas. Dnia 
tom swe żądania; są, to: 8 gdzinny czas pracy. | 6 bm. zniszczono drukarnię gazety Tyfiiski Listok. 
zniesienie pracy akordowej, podwyższenie płac. | Na kolei leca c | strajk się rozsze- 
W obec niemożliwości spehienia tych żądań ja: W sobotę EE RRC cr i do- 
właściciele fabryk prosili teBgraficznie ministra | Z0rcy StacyJmi na paid a kolei. Także ro- 
skarbu, aby mogli brać udził w obradach nad botnicy portowi w Poli straj M W niedzielę 
kwestyą robotniczą, której rawiązanie jest możli- | WSZYSCY maszyniści, zajęci przy okomotywach, 
we tylko na drodze ustawodiwczej. NE. a maly odjechać, na tutejszym dworcu za- 

, strajkowali, 
' Sosno wiec 7 lutego. tuch strajkowy trwa J W sobotę pociąg wojskowy, który miał 
dalej. Wczoraj ogłoszono rozporządzenie jen. gu-| odejść do Batum, wykoleił się wskutek zerwania 
bernatora w sprawie gromadenia się ludu. e|szyn przez robotników. Wypadku nieszczęśliwego 


sfery polskiej w jej ściany Tmczasem wybuchł 
strajk, przerwał zamierzoną akyę (7) a młodzież | 
pod wpływem rozgorączkownej atmosfery po- 
rzuciła szkoły. Najpierw młodież w Warszawie, 
potem w Piotrkowie, w Płceku, w Łomźy, w 
Siedlcach, w Kaliszu, w Sosiowcu, w Łowiczu, | 
we Włocławku, w Kielcach. Modzież, porzucając 
szkoły, nie miała żadnych sormułowanych po- 
stulatów, dopiero później modzież piotrkowska 
postawiła następujące punkty 1) Szkoła polska, 
językiem nauczania ma być jezyk polski. 2) Kie- 
rownikami szkół i nauczycielani mają być Pola- 
cy. 3) Społeczeństwu polskienu ma przysługiwać 
prawo kontroli nad całem szkilnictwem. 4) Przyj- 
mowanie do szkół młodzieży lez żadnych wyzna- 
niowych i innych ograniczeń. 


wczorajszej  manifestacyi Qnoszono sztandary | nie było przytem. 
s ae S, „Precz z awokracyą! Precz z Kazań 7 lutego. (Petersburska Agencya). W 


mieście panuje spokój. Gazowni i zakładu elektry- 
cznego strzeże wojsko. Uniwersytet zamknięty. 


Zamknięte szkoły. 

Petersburg 7 lutego. W chwili obecnej zam- 
knięte są następujące wyższe zakłady naukowe: 
Politechnika za radą profesorów do 14 września 
br.; instytuty inżynierów komunikacyjnych, leśny, 
elektrotechniczny, wyższe kursa żeńskie i kursa 
Leshafta zamknięte aż do dalszego zarządzenia. 

Na wyższych kursach żeńskich w Moskwie 
w br. wykłady nie będą wznowione. 

Odessa 7 lutego. (Petersburska Agencya). 
Uniwersytet zamknięto. 


Odpowiednio do żądań trajkujących, wsirzy- 
mano naukę w szkole górnkzej w Dąbrowie. 


Z Rosyi. 


Adres szlachty do cara. 

Petersburg 7 lutego. fa wczorajszem zero- 
madzeniu szlachty uchwalao następujący adres 
do cara: 

Sziachta petersburska jest szczęśliwa, że 
może wyrazić W. Ces. Mości i Cesarzowej ży- 
czenia do urodzin następcy tronu. Oby Bóg dał 
mu zdrowia i sławy! Czasy są ciężkie. Serca 
nasze są przepełnione smukiem «4 powodu za- 
burzeń „zewnętrznych i wewnętrznych. Nieprzyja- e g HA - 
ciele nas atakują i celem ich jest zmusić Rosyę Paryż 7 lutego. Echo de Paris donosi K 
do haniebnego pokoju, zniszczyć ją, oderwać od | Petersburga, że między prezydentem komitetu mi- 
niej należące do niej terytorya i wywrócić uświę- | nistrów Wittem a nowym ministrem spraw we- 
cony przez wieki system r:ądów. Taka sytuacya | wnętrznych Bułyginem, zatarg z powodu pro- 
wymaga wytężenia wszystkich sił duchowych |gramu reform jest nieunikniony. Już obecnie 


i fizycznych kraju, musi być znaleziona droga |rozważają możliwość ustąpienia Bułygina. 


wyjścia. 


Petersburg 7 lutego. Rozkaz do ministra 


Każde słowo, które w tej poważnej godzi | jworu cesarskiego wyłącza z listy kamerjunkrów 


nie zwraca się do W. Ces Mości, 


pociąga Za | dworskich byłego czernichowskiego marszałka 


sobą wielką odpowiedzialność. Wszystkie nasze | szjąchty Aleksander Muchanowa i redaktora Pra- 
nadzieje spoczywają na W. Ces. Mości i wszyscy | wa, radnego petersburskiego Nabokowa. 


jesteśmy świadkami trosk W. Ces. Mości dla roz- 
woju i dobra Rosyi. 

Dzień 25 grudnia u. r. ożywił nadzieję tych 
poddanych, którzy z powodu korzystnego wraże- 
nia owego manifestu widzą prawdziwe szczęście 
ojczyzny w spokoju kraju i uczynieniu zadość 
pilnym potrzebom narodu, Liczba tak myślących 
Rosyan jest ogromna. Są oni silni przez swe za- 
sady, ale nie są zgodni do walki przeciw tajnej 


organizacyi, która usiłuje zachwiać podstawy Casi 


rządu i społeczeństwa. 

Nie po raz pierwszy widzimy ciężkie chmu- 
ry nad Rosyą; widziała ona już nieprzyjaciela 
na Kremlu i także zaburzenia wewnętrzne - Ale 
ojczyzna nasza zawsze rosła w siłę i robiła ciągle 
ogtomne postępy w swym rozwoju. Z połączenia 
autokratycznej monarchii z poddanym narodem 
rosyjskim czerpała Rosya zawsze siłę, których 
nie mogii obalić ani nieprzyjaciele zewnętrzni, 
ani zamieszki wewnętrzne. Szlachta potersburska 
przekonana jest, że to połączenie jest niezachwia- 
ne i musi odnieść zwycięstwo. Z pomocą Bożą 
nasze wojska walczące narażą swe życie za ce- 
sarza i ojczyznę i oręż rosyjski nową sławą okry- 
ją. Z pomocą Bożą także wewnętrzne rozruchy 
się skończą 

Zamiary Waszej Ces. Mości są jasne. Cały 
naród oczekuje z utęsknieniem spełnienia woli 
cesarskiej, ale urzędnicy i mężowie stanu, jak- 
kolwiekby byli gorliwi, nie mogą rozwiązać 
wszystkich kwestyj życia narodowego. 

Przodkowie W. Ces. Mości słuchali głosu 
Rosyan, wybranych przez naród. Zwyczaj ten nie 
osłabił autokracyi, przeciwnie, wzmocnił ją i przy- 
czynił się do jej obecnej wielkości. 

Prosimy teraz W. Ces. Mość, rozkaż, aże- 
by wybrani zastępcy narodu swobodnie głos swój 
podnieśli aż do wyżyn tronu i podług wskazówek 
monarchy brali udział w ustawodawstwie i w 
obradach nad zarządze"iami rządu. 

Szlachta petersburska wierzy, że jeżeli car 
mieć będzie zaufanie i ogłosi, że tron i naród są 
ściśle połączone, to wstrząśnienia wewnętrze 
ustaną, tak, że cała Rosya podniesie się, ażeby 
wiernie i w sposób użyteczny służyć swemu mo- 
narsze, na szczęście i sławę kraju, jakoteż na 
postrach nieprzyjaciół. 


Adres ten przyjęto 158 głosami przeciw 50. | 


Strajki robotnikó w. 

Petersburg 7 lutego. Wczoraj odbyło się 
pod przewodnictwem ministra skarbu zgroma- 
dzenie reprezentantów fabryk prywatnych ı pań- 
stwowych z okręgu petersburskiego. Fabrykanci 
postanowili utworzyć grupy, obejmujące pokrewne 
gałęzie produkcyi, ażeby obradować nad tem, 


tuż | które potrzeby robotników mogą być natychmiast | 


| przed strajkiem powszechnym rozrzucił odezwę | zaspokojone, ile możności nie czekając na uregu- 


| pod hasłem: spolonizowanie szkoły przez wpro- | lowanie ogólnytjh kwestyj przez ustawodawstwo, | rajszem walnem zgromadzeniu członków Banku za- | 


i 


Siewiero sapadnyj kraj donosi, że wy- 
jpusczono z więzienia historyka prof. 
Karejewa, pisarza Pisarewa iJ. W. 


Hessela. 
Wojna. 


Telegramy .lłazety Narodowej", 


Waszyngton 7 lutego. Rosyjski ambasador 
ni otrzymał kategoryczne zapewnienie, że 


| Stany Zjednoczone z żadnym obcym rządem nie 


|konferowały w sprawie zakończenia wojny 
| wschodnio-azyatyckiej. 


Rozmaitości. 


Q Za gożdzik 90.000 koron. Nowojorski 
| miliarder Pierson zapłacił za goździk niezmiernie 
rzadkiej hodowli 30.000 koron. Kwiat ten otrzyma 
(teraz nazwę nabywcy. Drogocenna roślina pochodzi 
[od słynnego goździka, za który inny miliarder ame- 
|rykański, mr. Thomas W. Lawson zapłacił przeszło 
,100.000 koron. Goździk Piersona jest całkiem biały, 
a na listkach ma karminowo-czerwone wzory, pod- 
| czas gdy kwiat Lawsona jest eały różowy. Pęcze 
tych goździków są olbrzymie. Sprowadzono je z 
Japonii. 

| Q Wypadek w Białym domu. Podczas wiel- 
kiego przyjęcia u prezydenta Roosevelta w Waszyng- 
tonie zagasły przypadkiem około północy wszystkie 
światła elektryczne. Po kilku minutach aparaty 
: znowu funkcyonowały. Sale natomiast przedsiawiały 
| osobliwy widok: Panowie trzymali w ręku zegarki 
ii portfele, a panie kolie i dyademy.  Najwidoczniej 
j obawiano się złodziei. Wiadomo bowiem, że ele- 
ganccy złodzieje kosztowności grasują w najwykwint- 
niejszych salonach amerykańskich. 


To i owo. 

Przezorny. 
l — Czy pan słyszałeś: zeszłej nocy żona moja 
, uciekła. 

— | pan nie spostrzegłeś ? 

— Owszem, udałem jednak, że Śpię, żeby nie 
zo:tała. 

Wyjątek z :dezyta. 


„Powyższe uczy nas, iż kobiety są pociechą i 


i ozdobą rodn ludzkiego, chociaż z drugiej strony 
trudno ukryć pewnik, iż kobieta nie miałaby 
i kogo pocieszać 1 ozdabiać, gdyby nie było nas, 


| mężczyzn |* 


Dział ekonomiczny. 


8 Bank zaliczkowy we Lwowie. Na wczo- 


liczkowego, na które zebrało się 30 członków repre- 
zentujących 63 głosów, udzielono dyrekeyi absoluto- 
ryum za rok 1904 a czysty zysk 89.151 kor. roz- 
dzielono następująco: do funduszu rezerwowego 
17.410 k. na 6% oprocentowanie udziałów 24.804 k. 
na tantyemę dla dyrekcyi i urzędników 22.662 k., 
na odpisanie strat 10.000 k., na fundusz pamiątko- 
wy 5.000 k., na amortyzacyę realności własnej 
5.000 k., do funduszu dyspozycyjnego 4.275 k. Do 
rady nadzorczej zostali wybrani pp: K. Epler, dr. 
T. Gorecki, J. Piwocki, A. Bayski, I. Rose, dr. 
Sawczyński i Todschindler. 


Z rynków towarowych. 


Rank rolaiczy we Lwowie. 
Lwów dnia 7 lutego. 
Dziś notujemy za 50 kilogramów loco Lwów 
Waluta koronowa. 

Pszenica gotowa od 875 do 885, pszenica na 
termina 8'50 do 8-75. Żyto gotowe 6-70 do 680, żyto, 
na termina 6.6) do 6:75 Owies obroczny gotowy **0U 
do 7:30. Owies obroczny na terminy 6.80 do 7:25. Ję- 
czmień pastewny $60 do 6'80, jęczmień browarniany 
7:10 do 7:50. Rzepak 1060 do 11:00. Lnianka 0.— da 
0—. Groch pastewny T25 do 7:75, groch do gotowa- 
nia 8'50 do 10:50. Wyka 7:50 do 900. Bobik 675 de 
1:25. Hreczka 7'50 do 7'75. Kukurudza nowa za 56 kilo 
850 do 875. kukurudza stara 6:90 do 750 chmiel 
nowy za 56 kilo 200— do 210—, chmiel stary — do —. 
Koniczyna czerwona 65— do 85*—, koniczyna biała 
50— do 62 —, koniczyna szwedzka 65:00 do 80.00. Ty- 
motka 25:— do 80— 

Spirytus paritas Tarnopol za 50 litr. nowy 
od 45'75 do 4625. Spirytus paritas Tarnopol na ter- 
miny —— do —'—, spirytus paritas Tarnopol eks- 
kontyngentowany 88:30 do 3400. 

Usposobienie niezmienione, jedynie co do ps- 
stewnych artykułów lepsze. 

Budapeazi dnia 7 lutego. Kurs w kore: 
nach i po 50 klg. Notowano pszenioę na kwiecień 19:50 
do 1952, na maj 19:38 do 19'40 na pażdzier. 1720 do 
17:22, żyto na kwiecień 15 30—15:32 żyto na pażdzier: 
nik 13:86--18'90, owies na kwiecień 14:02—14 04, owies 
na październik 12:22 —12 26, kukurudza na maj 1458 do 
14:60. Rzepak na sierpień 22-40—22'60 

Oferty na pszenicę: mierne. 

Usposobienie słabe. 

Chęć kupna : słaba. 

Stan powietrza: pięknie. 

Wiedeń 7 lursgo. Kurs w koronach i po 58 
klg. Pszenica 1050 do 1100, żyto 800 do 815. jęcz- 
mień 875 do 9'80, kukurudza 815 do 825, owies 
7.25 do 7:40, rzepsk 11:50 do 12— 

Wiedeń 7 lutego. Cukier 36'85 do, 36:95 
(stale), — Nafta galicyjska 40:60 do 41:60 spirytus 
51:40 do 51:60. 


Z rynków pieniężnych. 

Wiedeń 7 lutego. (Telegram „Gazety Na- 
rodowej"). Zamknięcie giełdy o godzinie 2 minut 30 
popołudniu. Akcye austryackiego zakiadu kredyto- 
wągo 67500, węgierskiego zakładu kredytowego 785'25 
Anglobanku 294:50, Unionbanku 555:00, Banku dla 
krajów koronnych 457 50 Bankvereinu 56025, Bodem- 
creditu 1024:50 galicyjskiego Banku hipotecznego 547:00 
kolei państwowych 652:— kolei południowej 8950, 
tramwaju A. ——, B. —'—, kolej Elbenthal 41450 
kolei północnej 55:25 kolei czerniowieckiej 589 al- 
piny 52000. Rima Muranya 581'50, praskiego towa- 
rzystwa żelaznego 2485 fabryki broni 554—, tureckie 
tytoniowe 83350, galicyjskiego karpackiego Towarzy- 
stwa naftowego 1075, oblig. węg. indemniz. 98'—. 
renta majowa 10020, austryacka renta koronowa 
10025, węgierska renta koronowa 96510, 56-let. listy 
Towarzystwa kred. ziemskiego 9947, 4-procentowe 
listy banku hipotecznego 98.90, 4 i pół procentowe 
listy banku krajowego 101:60, 5-procentowe listy Ban. 
ku Yipotecias ra 112, 4-procentowe Banku kraj. 99.40, 
4 i pół prc. Banku kraj. 102:00, 5-procentowe komu- 
nalne obligńcye Banku kraj. 102:40, 4 procentowe gar 
licyjskie obligacye propin- 10010, 4-procentowe galic- 
pożyczki krajowe z r. 1898 995, 4-procentowa po" 
życzka miasta Lwowa 97:65, losy tureckie 138'25, 
marki 11741, ruble 25350. 

Paryż dnia 7 ME Zamknięcie giełdy. 
Trzy procentowa renta 98:15. Mąka 2075. 

Framkfmrt dnia 7 lutego. Giełda zagra- 
niczpa. Austryackie kredyty 211:8U. Kolej państwowa 
Alpiny —'—. Disconto 19%0:40. Laura ——. 

Berłim 7 lutego. Zamknięcie giełdy. Banm- 
knoty sustryackie 85:05 (podług obliczenia procento- 
wego. Spirytus — . Austryuokie kredyty 218'50. Disc 
Commandit. 19250. 


NADESŁANE. 


(Za tę rubrykę Redakoya nie odpowiada.) 


<Świa szpitala św. Wine. 
Dr. Światkowski Stefan 


przeprowadził się na ul. Wałową l. 14 i ord. 
w chorobach wewnętrznych od 3—5. 


Leczenie chorób płucnych w pierwszem 
stadyum uskntecznia polecany przez najwybitniejszych 
lekarzy Sirolin. Środek ten sprowadza widoczne 
polepszenia nawet w wypadkach bardziej rozwiniętej 
choroby. Sirolin dzięki przyjemnemu zapachowi 
i smakowi bywa chętnie przez dorosłych i dzieci 
zażywany i nie obciąża żołądka, jak kreozot lub jego 
preparaty. Przeciwnie już po krótkierm używaniu na- 
stępuje polepszeniu apetytu, odżywienia i objawów 
płucnych. 


Przyjechali do Lwowa d. 7 lutego. 

Hotel Europejski (Alberta Szkowrona). w. 
br. Borkowski z Kapuściniec, J. Madeyski z Gajów, 
H. Mierzyński z Dubowiec, P. Sobolewski z Turza, 
P. Leszczński z Olszanicy, ©. Winkler z Hamburga, 
B. OsuchowsKi z Wiśniowczyka, ks, Łaziński z Łań- 
cuta, S. Agopsowicz z Nowego miasta, L, Cieński 
z Jabłonowa, dr. Zoll z Krakowa, M. Burzyński z 
Buczacza. 

Hotel George'a (Pokoje od 3 k. począwszy.) 
M. Łozińska z Podola, F. Klein z Wiednia K. 
Wisłocki z Uhrynia, G. Małachowska ze Skorek, S, 
Bohdanowiez z Petrvłowa. F., Makomaski z Turko- 
wie, J. Kempner z £użye, J. Gorayski z Moderów- 
ki, A. Gruss z Oświęcima, K. Karubliik z Wiednia, 
N. Arenson z Berlina, S. Wasilewski z Markuszo- 
wa, L. Ostrowski ze Zborowa. 
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ESTEJA. 


Jronia życia. 


,Ciąg dalszy.) 

l za to był on ofiarą: bo jemu krzywdę. 

wyrządziłam ; nie miałam prawa tak się odzywać 
do niego. 


Ślicznie mu się Kojanowszczyzna wywdzię- 
czy — no, niema co mówić. 

Wywdzięczy? Za co? Za to, że dobre in- | 
ieresy robi na nas, na naszej ruinie? Zkąd przy- 
puszczam. że on się poświęca? Szaleństwo. 

Ale nie miałam racyi wtedy, bo on, speł- 
niając obowiązki zarządzającego, był w swojem 
prawie. 

Z jaką pobłażliwością mędrca raczył pa- 
trzeć na mnie! Czy to była litość w oczach jego? 
czy lekceważenie? A! ten sęp ponury, jak ja go 
nie cierpię ! 

Czasem zdaje mi się, że zmiażdżycbym go 
chciała. A czasem — nie mogę tej nienawiści 

czuć w sobie: myśl moją mąci i niepokoi, 


ZA 


często. narzuca się mojej pamięci. Nie chcę tego. 

'Tyranizuje myśl moją: on jest od tego. Ty- 
rana w nim czuję. , 

Przecież go nie przeproszę. 

No, nie, przenigdy ! 

W Dąbrówce spotkamy się kiedy, albo tu- 
taj, tak od niechcenia, zatrze się to samo z 
siebie. 

Sobota. 

Nie mogę tego zapomnieć! Bo też jaką 
marną, złą, trywialną musiałam mu się wydać! 

Ja wybuchów nienawidzę; to jest przeciw 
cichej, słodkiej harmonii, ktorą uwielbiam i w 
której chciałabym utonąc. 

Nienawidzę Kenetów, szorstkości, zgiełku, | 
eksplozyj wszelakich, wrzawy, chropowatosści. 

Od tego są wulkany, ale nie ludzie; że 
ogień wewnętrzny rozsadza ziemię, to rzecz na- 
tury, ale że duch nie potrafi stłumić w człowie- 
ku zwierzęcia, to takie upokarzające! 

Panować nad sobą — cudowna rzecz. 

I taki Kenet to potrafi: mógł się unieść, 
bo ja go prowokowałam, a nie uniósł się. Ja zgrze- 
szyłam trywialnością. 


Poczuwam się do lego i nienawidzę się 
za lo. 


Gdzie moje architektury wewnętrzne? Gdzie 
le pałace, podług linji rytmu muzycznego zbudo- 
wane? 

Poniedziałek. 

Widocznie ten pan nia mówi swujemu oto- 
czeniu o zajściach ze mną. To przyzwoicie. 


Pewnie nie mówi, bo Dick i Lulu w po- 


czuciu solidarności okazywaliby mi urązę, a tak 
nie jest. 

Gdy Dick gra Griega, jakich ja skompli- 
kowanych wrażeń doznaję! 

Słyszałam go po raz drugi. 

W Griegu są ustawiczne szarpania nerwow, 


wodą; w nim drga także nuta -szy prymi- 
tywnej. 
On nie jes. moim, nie jest typem mojej 


Jak oni mnie intrygują i niepokoją i jak | tem? I to nie. To nie w moim charakterze. 


mnie coś nieprzeparcie do nich ciągnie! 
Środa. 
| Dick wyjeżdża — szkoda. Lubię go serde- 
| cznie a on? 

Może to przywidzenie moje, ale zdaje mi 
się, że jestem chwilowo przynajmniej osią, wokoło 
której myśli jego i nczucia się obracają. 
| Czy to miłością nazwać można? 
| Nie wiem. Ja tak mało to rozumiem i tak 
, się boję rozumieć lepiej. 
| Czemu się tak boję? Czy to nie szaleństwo 

przypuszczać, Że wyjście z równowagi przez mi- 


| są łkania i ironie, zapały i oblewania zimną łość musi być koniecznie czemś śmiertelnem ? 


A może czemś nieskończenie słodkiem ? Gdy 


! oczy jego czasem (tak niesłychanie rzadko) ta- 


! kim prześwietnym promieniem przenikną w głąb 


muzykalności, ale memi nerwami tak porusza,, duszy mojej, to zdaje mi się. że się tam odgry- 


jak Dick strunami. Każda struna drga we mnie 
i męczy mnie, ach! męczy. 
Jak mnie ci ludzie drażnią i męczą! 
Dwoistość swojej natury teraz dopiero od 


| Wa coś, co czuć nusi bystra rzeka, gdy się słoń- 
| ce przez pękniętą skorupę lodu do niej prze- 
ciśnie. 

Ale to nie oczy Dicka, to inne, zwykle su- 


czuwam w całej pełni. Do tej pory wcale się nie | rowe, unikające spotkama z moim wzrokiem, 


miałam za skomplikowaną. 
Jak można kogoś niecierpieć i megnetyczny 
czuć pociąg jednoczesnie * 


To nie oczy Dicka. 


Więc co z Dickiem robię? Gzy fłirtuję?| 


Przenigdy, nienawidzę bunalności. Kokietuję za- 


Obserwuję? Ba! łatwa ekskuza dla zwykłej 
kokieteryi. 

Nie i nie. ja jego nie kokietuję, tylko go 
pasyami lubię, wszystko w nim jest mi sympa- 
tyczne ; ale to tylko sympatya, nic więcej. Czy 
dlatego mam tę sympatyę ukrywać, że ona może 
mu się czemś innem wydawać? czy dlatego mam 
go zrażać i przykrość mu robić, aby dia niego 
szkoda jaka wyniknąć ztąd nie mogła? 

To trudno! Młoda jestem i tak dalece roz- 
sądną być nie mogę. Nie mogę i nie chcę. 

A nie chcę dlatego, że dosć szare życie 
moje, całe pajęczyną tej najpospolitszej z trosk, 
troski o byt zasnute; wyrwać się z tego toż 
moje prawo. 

Być kochaną już jest czemś przedziwnie 
błogiem, chocby się wzajem nie kochało. Czem 
musi być wzajemna miłość? To nie dla ludzi, to 
pewnie istnieje tylko w imaginacyi poetów. 

(C: d. n.) 
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54 oknach na pierwszem piętrze od strony parku | ło, ktore niebawem z.palono w jednym z dal- na trawie w chwili, gdy jego właściciel wdra- |z pomocą; złoczyńca wobec dwóch nacierają- 
> © m © widać było światło rzucające migotliwy odblask szych pokojów, gaszącie w tym, gdzie płonęło pywał się po drzewie. cych na niego przeciwników chciał ratować się 
F4 Cie Zå Z cie na pnie drzew i żwirem wysypaną ulicę w po- pierwej. Odwinięty z ciemnej chusty przedmiot za- | ucieczką, lecz idyota gonił za nim uparcie, na- 
y y © bliżu domu. świecił połyskiem stali; Metsch mógł rozpoznać |stępował niemai na pięty; ścigany intruz dla 
przez Podejrzany intruz zakradł się do parku | broń w ręku złowrogiego przybysza. uwolnienia się od groźnego prześladowcy przy- 
Dytrycha Theden. 
(Z niemieckiego). 


Meisch domyślił s; zaraz, że w oświetio 
|nym poprzednio salone przebywały panie ze 
swymi gośómi i że pc złożeniu życzeń dobrej- 
nocy, rozeszli się wszycy, a pan von Oppert, 
podobnie jak  towarzyzki jego, zabierał się 
|do spoczynku. 


przez zarośla, otaczające ulubioną ławeczkę Luci, Jednocześnie w oknie ukazała się chwilowo: stanął i uderzył Dose'go tak silnie, że ten ostatni 

a stąpając cicho po trawie, dążył ku dwo-i postać zamyślającego o spoczynku asesora, a za-,z boleśnym jękiem runął na ziemię. 

rowi. raz potem doszedł uszu Metscha odgłos odwo-; 
Gdy mu wypadło przechodzić przez żwiro- _dzonego kurka, co świadczyło, że tajemniczy 
Dose leżąc zrazu bez ruchu, wodził wzro-! wą ścieżkę, siadł na ziemi i czynić zaczął ręko- j pa . |złoczyńca chciał mierzyć do swojej ofiary, upa- 

kiem za oddalającym się człowiekiem, potem | ma ruchy, których znaczenia Metsch zrazu nie. Z okna pokoju Fraca światło tak dalekim | irujae dogodną do tego chwilę. 

wstał z ziemi i szedł za nim w ślad, czając się| rozumiał, póki nie dostrzegł, że ścigany zdejmo- rozchodziło się kręgiem, iż czatujący intruz IŚ Tajny inkwirent rozumial dobrze, że aseso- 

jak kot cicho. |= buty i szedł po zwirze w skarpetkach tylko. Pez obawy zahaczenia (jaką gałąź zesunąć SIĘ „owi groziło śmiertelne niebezpieczeństwo, gdyby | 
Metsch postępował bez wahania za swoim! Obuwie trzymał w ręku: odstawił je dopiero, gdy |? ukryć za pniem drzew. raz jeszcze przypadkiem zbliżył się do okna,! 

przewodnikiem. polegał bowiem na instynkcie  dosięgłszy miejsca rozjaśnionego światłem. biją- Idyota objawiać saczął silny niepokój; |uznał więc, że nadeszła pora czynnego wystą- 

idyoty cem z okien, wdrapał się zręcznie na drzewo, Metsch czuł drżenie jeg ciała, uznal potrzebę pienia przeciwko mordercy. Puścił tedy ramię- Perendia raa e fiórefiolychzi a 
Gonitwa taka trwała aż do Deepenhagen :, aby z zaimprowizowanego obserwatoryum do- |zaciśnięcia mocniej trz'mającej Dose go pięści, idyoty, który popędził jak strzała. kie objawiały czujności swojej, ujadać zaczęły 

gdy księżyc wysunął się z za obłoków i krajo- :kładniej widzieć, co się dzieje w oświetlonym |aby go zmusić tym spsobem do biernej ule- Nieznajomy słysząc szmer jakiś odwrócił | soraz. 

braz oświecił swoim srebrzystym blaskiem, eks- Pokoju ,głości. |się, ujrzawszy dążącego ku niemu napastnika, — Hola! 

inspektor policyi mógł lepiej obserwować tajem- Dose chciał za ściganym podejść bliżej, lecz Naraz jednak całą stanął w pogotowiu do stoczenia z nim walki, | Metsch. 

niczą postać nieznanego człowieka, śledząc zdala Metsch chwycił go za ramię i trzymał na uwięzi, | uwagę swoją zwrócił 


eksnspektor _ policyi 
rm. podejrzanego intruza, z obawy zaś wywołania alarmu odgłosem strza- | az | 
każdy ruch jego. zachowując ciągle głębokie miiczenie. 
Mieszkańcy dworu w Deepenhagen zdawali 


który pochyliwszy się dwikrotnie, poduiósł z zie- łu, uniósł broń w górę, kolbą zamierzając zadać 
się pogrążeni we śnie, 


Padając jednak pochwycił wroga i przy- 
trzymywał go z nadludzką siłą, póki nie nadbiegł 
Metsch, który grubym kijem powalił złoczyńcę 
na. pół omdłałego z bolu. 


(Ciąg dalszy.) 


Eksinspektor policyi chustką od nosa prze- 
wiązał ściganemu w tył ręce, odebrał mu broń 
i wołuć zaczął: 

— Hansen!.. Oppert!... ludzie! spieszcie! 


do mnie, do mnie! -- krzyczał 


Nieznajomy siedział przyczajony na drzewie, |mi małe podłużne zawinątko, trzymane począt- cios stanowczy. 


tylko jeszcze w dwóch, wpatrywał się pilaie w okna, skąd padało świa-|kowo prawdopodobnie pol ubraniem, a położone Widząc to eksinspektor policyi, pospieszył 


A PRUS 


; sprowadzaną, drogą, WODĘ SELTERSKĄ, 
j zastępuje w zupełności woda polecona przez Towarz. lekarskie 


alzaliczno słona 


zawierająca części składowe jak 


Woda Selterska 


wyrobu fabryki pod firmą 


K. Rząca i GChmurski w Krakowie 


ul. Św. Głertrudy I. 4. 9 


we Lwowie w aptece J. Wewiór= 
skiego ul. Halicka. 


DROBNE OGŁOSZENIA 


p’ 8 ot. od wyrazu. 


Owoce kandyzowane 
w koszykach '/, i !/, kg. po Ik. 12b, 
po 2 k. 20 b, bez koszyczków po I kor, 
i po 2 koron. Dwór Lapszyn Brzeżany. 


|= 
Medal Złoty — Hors Concours 


ASTHMA i KATARY Ñ 


ów, a 
„my Lecą się TĘ RO 

przez iżycie (TGARE k l P SZKU 
_ DUSZNOSÓ KASZEL, ZAKATARZENIE, NĘEWRALGIE 
rumigator do nakadzan. pioraowago jest najsknteczniejszym Środkiem do pokonania chorób organów 
oddechowych. — PRZYJĘ1YW SZPITALACH FRANCUSKICH I ZAGRAAICZNYCE. — We meuk znacznych aptekach 
Franegi i zagranicą. — Sprzedał hurtowa w Paryzu: LO lica Saint-Lazare, SO. 

Trzebawymagać własnoręcznego podpisu na każdej sztuce jak abok. 


Do siewu wiosennego 


dostarcza 


Bank Rolniczy 


we Lwowie 


z gwaranoyą za siłę kiełkowania i czystość pod kontrolą 
stacyi botan.-roln. 


Koniczyny bez kanianki Tymotki 


Lucerny oryginalne „Provence“ 
w workach plombowanyoh przez staoyę 


Wszelkie nasiona traw 


sporek, łubin, wyke, bobik, groch, buraki 
i marchew pastewnąg, pszenicę jara, jęcz- 
mień plenny i owies. 123 


P. Wincentego Sikorę, eko- 
noma, proszę, by stangi ja» 
ke świadek 14 lmtego rano 
w sądzie obwędęwym w 
Stamisławowie. koszta po- 
dróży awrócę. Grommamickj. 


Gsławy kolo Delatyna. 
131 


Pan umiejącej pisać na maszynie 
ny poszukuje kancelarya adwokn- 
tów dr. Wineentege Bałabsna i dr. A. 


Vegla, ul. Kraszewskiero 3. Zgłoszenia 
w godzinach popołudniowych. 14 


We Lowo w aptace Z. Ruekera. 25 


Prawdziwy tylko wtedy, jeśli trójkątna butelka jest zamknięta kariką za- 
drukowaną jak ponżej w kolorach czerwonym i czarnym, na żółtym papierze. 
yn 


Doiąd nieprzewyższony. 


W. MAAGERA 


prawdziwy, 06zysZczony 106 
LJ 


Główny «sklad 
| = 


tran 7 watrohy Kawiarnia Amerykańska 


dln poszukujących do 
Informacye nabycia majątków, 
folwarków podaje ajencya „R.ealtae* Lwów, 
ul. św. Anny 17. 13 | 


przy ul. Trzeciego Maja 1. 11, we Lwowie. 
Codziennie koncert muzyki wojskowej. 


f 4 Początek o godz. 9 wieczór. 
w prawnie zastrzeżonem opakowaniu) 


żółto-zielona flaszka k. 2 
blało-ziclona ,„ k. 8. 
Wilhelma Maagera, w Wiedniu. 


Przez pierwsza znakomitości medyczne zbadany 
i z powodu wielkiej strawneśel przedewsz »tkiem 


Stelmach 


żonaty, jedno dziecko mający, 
liczący lat 28, z dobremi świa- 
dectwami, poszukuje posady na 
ordynaryę od 16 lutego 1905. 
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Zaklad wodoleczniczy == 


; g dzieci lee gzystkieh tych wypadkach 

Poste rest. Rudki nr. 16. ròl PROGRAM: od 1. do 15. lutego: F których wskatanem -jest ogólno ` wzmoenionle 
Gościnne występy Wincentego Rapackiego (syna), te- calego orgauizmu,* a zwłaszera w chorobae 

90648 »6€ nora teatrów rządowych w Warszawie, oraz Mizzi v. Wellan Li 2 rs zy nii gasi) i r. © | I amea W A opanem 
subretka. Siəems, król kart i monet. Ballog-Bergere, komik. Do nabycia we wszystkieh aptekach I handlaeh ; 
Blanche & Davis, czarny z białą w tańcu piaskowym. Trio- korzennych monarchii anstro-węgierskiej, otwarty cały rok. — Centralne ogrzewanie. — Światło elektry- 


Główny skład dla Austryi 
W. MAAGER, Wien III/3, Henmarkt 3. 
BSG Naśladownictwo będzie sądownie ścigane GMB 


Romulus, gimnastyka. Leopold Morozowicz, komik polski. ozne. -- Kanalizacya. — Wodociąg. — Nowo urządzone łazienki. — 


Cena od osoby 8 koron dziennie z całem utrzymaniem. — Pro- 
spekta na żądanie. 


0990999092, 
ozima GZ U m Zi) 


akcyjny Bank hipoteczny 


we £Zwowie. Ekspozytury: 


ukwalifikowana poszukuje 
lekeyi. „Marya“ p. r. Lwów.| 
199 


|.  <nmwma: mmi 
a 


%auezyclielka | 


Codziennie o godz. 8 wieczór przedstawienie. 


W niedzielę I święta 2 przedstawienia o 4 pop. I o 3 wlacz i 


C. k. uprzyw. galicyjski 


Filie: 


w Mrakowie, 
w Czerniowcach , 
w Tarnopolu. 


w Słanisławowie, 
w Podwołoczyskach, 
w Nowosielicy. 


KANTOR WYMIANY 


Kupuje i sprzedaje 
wszelkie papiery wartościowe i monety 


po najdokładniejszym kursie dziennym, nia liczac żadnej prowizyi. 


Bezpłatne przeglądanie numerów 


losów i innych papierów podlegających losowaniu. 


U bezpieczanie losów 
przed stratą z powodu wylosowania. 


* Oddział depozyłowy 


przyjmuje wkładki i wypłaca zaliczki na rachunek bieżący, 


bierze do przechowania papiery wartościowe i udziela na nie zaliczek. 


Zlecenia sieżidowe 


uskuiecznia się pod najprzystępniejszymi warunkami i udziela wszelkich informacyj co do 
pewnej i korzystnej 


ALokacyi izapitałósw. 


Wszelkie kupony i wylosowane papiery wartościowe 


wypłaca się bez potrącenia prowizyi i kosztów. 


Nadto zaprowadzono na wzór instytucyj zagranicznych tak zwane 


ID NLOZZCZ L ie /BTZAGW. JAŚ Wda 


(Safe Deposits). 


Za opłatą 50 do 70 koron rocznie, depozytaryusz otrzymuje w stalowej kasie pancernej schowek do wyłącznego użytku i pod własnym kluczem, gdzie bezpiecznie 


a dyskretnie przechowywać może swoje mienie lub ważne dokumenty. 
W tym kierunku poczynił Bank hipoteczny jak najdalej idące zarządzenia. 


Przepisy odnoszące się do tego rodzaju depozytów otrzymać można bezpłatnie w oddziale depozytowym. 


4 drukarui i litografii Pillera i Spółki. 


Wydawca i odpowiedzialny redaktor Platon Kostecki. 


